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Ruina Traktatu
Wersalskiego
29 czerwca 1919 roku w „Galerji lustrza­

nej" pałacu wersalskiego podpisany został 
trak tat pokoju, mający stanowić podstawę pa­
cyfikacji Europy, trwałego zorganizowania 
stosunków międzynarodowych i — realizację 
nadziei, że widmo „wielkiej wojny“ nie poja­
wi się więcej.

Jedpakże nie minęło jeszcze 17 lat od 
chwili jego podpisania, a T rak ta t W ersalski 
jest już cieniem tego, czem był pierwotnie. 
Jego nakazy i zakazy opadają z dniem każ­
dym, niby liści,, drzewa, w które uderza, 
z coraz nową siłą, surowy wiatr jesienny.

Niedawno załamał się w oczach naszych 
jeden z filarów jego konstrukcji: wojska nie­
mieckie objęły w posiadanie zdemi.itaryzowa- 
ną strefę nadreńską. Wprawdzie tendencją 
autorów T rak ta tu  była wieczysta demilitary- 
zacja Nadrenji — wystarczyło jednak lat 
17-tu, by to złudzenie zostało rozwiane.

T rak ta t pokoju jest imponującym doku­
mentem międzynarodowym: liczy on 440 ar­
tykułów zgrupowanych w 15-tu częściach. 
W szelako, jeden z jego sygnatarjuszy, Niem­
cy, uważał go stale za silą narzucony „dyk­
tat", który  nie może być przez naród nie­
miecki tolerowany. Starano się wobec tego 
umocnić jego przepisy długim szeregiem u- 
mów dodatkowych. Panowała wówczas w 
Europie swego rodzaju epidemja paktów i 
konferencyj międzynarodowych, zwana „pak- 
tomanją". Spośród głównych — a niezmiernie 
licznych — objawów tej niebezpiecznej go­
rączki wystarczy wymienić: układy lokarneń- 
skie, pakt Briand - Kellog, międzynarodową 
konferencję rozbrojeniową i światową kon­
ferencję ekonor. ’ zną.

Cały ten stos paktów, kontrpaktów i 
nadpaktów, układów, umów i protokółów, 
oraz długi szereg zjazdów, rokowań i kon­
ferencyj, nie przyczynił się do wzmocnienia

• Traktatu W ersalskiego.
Zasadnicze stypulacje trak ta tu  pokoju 

rozpadają się na sześć grup następujących: 
1) utworzenie Ligi Narodów; 2) klauzule te­
ry tor jalne; 3) klauzule kolonjalne; 4) klauzule 
wojskowe, morskie i lotnicze; 5) odszkodo­
wania; 6) artykuły odnoszące się do winy 
Niemiec, jako sprawców wielkiej wojny.

Ze wszystkich tych przepisów jedynie 
klauzule graniczne i kolonjalne pozostały do­
tąd w całości nienaruszone. Sprawa odpo­
wiedzialności za wojnę okazała się pozycją 
najbardziej nietrwałą: najwcześniej też zo­
stała obalona.

Koncepcja Ligi Narodów, której podstawy 
organizacyjne ujęt- są w pierwszych 24 ar­
tykułach Traktatu, została osłabiona dzięki 
odmowie przystąpienia ze strony Stanów Zje- 
d - onych, mimo, że instytucja genewska 
była dzieckiem duchowem Prezydenta W il­
son. . Późniejsze wystąpienie Japonji, Bra- 
zylji i Rzeszy Niemieckiej (przyjętej na rów­
nych prawach w r. 1926) nie mogły nie osła­
bić jej pow-gi i znaczenia w świecie.

Klau r ’e te :, tor jalne irak tatu  W ersal­
skiego oderwały od Niemiec znaczną ilość 
ich posiadłości w Europie. Okręgi Eupen i 
Malmedy weszły w skład Belgji, Alzacja i 
Lotaryngja — Francji, północny Schlezwig 
— Banji; Pjznaóskie, część Pomorza i Gór­
nego Śląska — powróciły do Polski; Memei 
(Kłajpeda) — stal się jedynym portem nie­
dawno powstałej Litwy. Zagłębie Saary wre­
szcie na mocy tegoż Traktatu pozostawało 
w ciągu lat 15-tu pod kontrolą między- 
narodo ą, a Nadrenja została zdemilitaryzo- 
wana.

Oprócz Zagłębia Saary, które powróci­
ło do Rzeszy w wyniku plebiscytu, wszyst­
kie wymienione terytorja pozostają dotąd w 
t, -1 samych rękach, ja,<.im zostały powie­
rzone z rrocy Traktatu W ersalskiego.

W  ciąg . jednak ubiegłych kilkunastu mie

Włosi zamierzała wkroczyć do Addis flbeby
leszcze przed końcem bieżącego miesiąca

ASMARA, 16. IV. — W dniu wczoraj­
szym wojska włoskie wkroczyły do Dessje, 
nazywanego „wojskową stolicą Abisynji“, 
gdzie niedawno jeszcze znajdowała się głó­
wna kwatera negusa.

Od Addis-Aheby dzieli więc Włochów 
jeszcze tylko 250 km. Wobec tego, że drogi 
na tym odcinku są względnie dobre, sztab 
włoski przewiduje, iż zdobycie stolicy Abi- 
synji nastąpi jeszcze przed końcem 
kwietnia.

Równocześnie z natarciem od północy

NEGUS UKRYWA SIE W JASKINI NIEDALEKO STOLICY
W a r s z a w a ,  16. 4. — Na podstawie 

wiadomości z różnych źródeł PAT ogłasza 
następujący komunikat o sytuacji na fron­
tach w Al ‘ ynji w dniu 15 bm.:

Zajęcie Bessie, które nastąpiło w dniu 
wczorajszym, jest niewątpliwie decydującym

TURCY FORTYFIKUJĄ DARDANELE

Według ostatnich doniesień, Turcy zamierzają forty filcować Dardanele. Zdjęcie nasze przedstawia frag­
ment starej warowni nad cieśniną. (Patrz depesze wewnątrz numeru).

sięcy anulowane zostały p._ez stronę nie­
miecką, stanow’czo i ostatecznie, wszystkie 
klauzule miiitarn (wojskowe, morskie i po­
wietrzne) ustalone w Wersalu

W  r. 1920 stan liczebn; armji niemiec­
kiej został skreślony na 100,000 żołnierzy, a 
powszechny oho t. .ek służby wojskowej za­
stąpiono werbunkiem ochotniczym na lat 12. 
Flota wojenna Rzeszy miała liczyć zaledwie 
sześć krążowników lekkich, dwanaście de- 
stroyer‘ów i dwanaście lodzi podwodnych. 
Niemcy pozb. ione zostały ponadto prawa 
posiadania lotnictwa wojskowego.

W początku marca 1935 r. rząd Rze­
szy nie kryje się już z tem, iż posiada; w 
calem tego słowa znaczeniu, potężną flotę 
powietrzną. W kilka dni później Niemcy nie 
wahają się zaskoczyć Europę wprowadzeniem 
powszechnego obowiązku służby wojskowej. 
W trze miesiące potem nastąpiło podpisanie 
umowy flotowej anglo - niemieckiej, której 
mocą Rzesza może posiadać flotę wojenną 
— równą 35°/o floty brytyjskiej, i to we 
wsryetkich kategorjach okrętów, z w yjąt­
kiem łodzi podwodnych. Co do tych ostat­
nich obowią je bowiem parytet obustronny.

Wysokość odszkodowań wojennych, ja­

uderzy na Addis Abebę od południa zmoto­
ryzowana armja gen. Grazziani‘ego, której 
lewe skrzydło znajduje się o 400 km na polu 
dnie od stolicy.

Gen. Graziani ruszył juz do ataku?
P a r y ż ,  16 4. — Agencja Havasa podaje 

pogłoskę, krążf ą w Rzymie, o rozpoczęciu 
ofensywy , :z wo a gen. Grazianiego. Wia­
domość ta jednakże dotyc’ nie została
oficjalnie potwierdzona. (PAT)

momentem, o ile chodzi o dalszy rozwój ope- 
racyj wojennych. Pod tym względem są godne 
źródła angielskie i włoskie. Zdaniem Reutera, 
zajęcie Bessie jest prawdopodobnie zapowie­
dzią zajęcia A d d is____ ..tóre wkrótce mo­
że nastąpić, ponie” aż na północ od stolicy

kie mial> być zapłacone przez Niemcy, zo­
stała określona na 6,600 miljonów funtów 
stcrlingów. Cyfra ta została pierwotnie zre­
dukowana w planie Jawes‘a, potem w pla­
nie Younga. Wreszcie, w r. 1932, na kon­
ferencji w Lozannie, zniesiono całkowicie o- 
bowiązek Niemiec do spłaty odszkodowań za 
szkody i str. ty wojenne.

Prócz tego Niemcy zmuszone zostały do 
odstąpienia na rzecz niektórych państw zwy­
cięskich wszys.ki swych posiadłości kolon- 
ja nych w Afryce, Azjfi i na wyspach Pacyfiku. 
Stanowią one obec .ak zwane mandaty ko­
lonjalne, s; owane pod nominalną kontro­
lą Ligi Nar ów.

Chwilowo jrszcze, jak widzimy, stypula­
cje kolonjalne Traktatu Wersalskiego pozo­
stają w mocy. Sprawa ich rewizji weszła już 
jednak na orządek dzienny prac i rozważań 
kancelaryj dyplomatycznych mocarstw euro­
pejskich. Niedwuznaczne żądanie ich wzrotu 
zi jdujemp, pozatem, w głośnych dzisiaj 17 
punktach odpowiedzi niemieckiej na memo­
randum londyńskie, wręczone’ ministrowi Ede­
nowi przez ambasadora nadzwv zijnego von 
Rib' entropp‘a w dniu pierws ego kwietnia br.

Cóż pozostało więc dzisiaj z Traktatu

niema żadnej armji abisyńskiej, mogącej prze­
ciwstawić ~ję zmo! — zowanym silom włoskim.

Na froncie ogadeńskim armja gen. Ng- 
sibu p*~~ciwstawia się ofensywie wojsk gen. 
Grazianiego, która rzekomo już się zaczęła. 
Według źródeł angielskich, jest mało prawdo- 
podobnem. by tej ostatniej armji abisyńskiej 
udał" się oprzeć naporowi tak świetnie wy­
posażonej armji włoskiej, pomimo brawury 
wojowników _ kich.

Bessie, jak donosi Reuter, było zupełnie 
opustoszałe, kicly Włosi zajęli je wczoraj 
rano. Lud. ość zaczęła powracać dopiero po­
południu. Garnizon abisyński, liczący kilku­
set żołnierzy, w chwili zbliżania się sil wło­
skich wycofał się na południe. Boszło jedynie 
do lekkiej wymiany strzałów. Wojska włoskie 
prawie całkowicie ot. :zyły miasto onegdaj 
wieczorem, a' j we ły do niego dopiero o 
świcie.

Reuter podaje pogłoskę, iż cesarz znaj­
duje się w jednej z jaskiń w okolicy stolicy. 
Wierny trcdycjoir swych przodków, cesarz 
rzekom" nie zamierza błagać o pokój, ufając, 
iż ev '"tualn" pacyfikacja kraju będzie bar­
dziej koszto /na i trudna dla Włoch, niż je­
go podbicie.

Radość w Rzymie
R zym , 16 4. — Zdobycie Bessie, jak­

kolwiek oddawna oc iwane, wywołało W 
Rzymie olbrzymie wrażenie.

Gen. Malinowski mianowany 
™H«nca szefa sztabu głównego

WARSZAWA, 16. IV. — Gen. bryg. 
Tadeusz Malinowski, dotychczasowy do­
wódca dywizji w Gnieźnie otrzymał nomi­
nację na stanowisko zastępcy szefa sztabu 
głównego na miejsce pełniącego czasowo te 
obowiązki płk. Rardla, odchodzącego na inne 
stanowisko. (Pat.)

Katastrofa samolotu wojskowego 
pod Warszawą

W a r s z a w a ,  16. 4. Wczoraj wyda­
rzyła się pod Warszaw:, katastrofa samolo­
towa, której ofiarą padl lotnik wojskowy śp. 
Augu-.tyn Wilkowski.

Wersalskiego? Niewiele. — Rozpada się on 
szybko i ostatecznie. — Nigdy jeszcze dotąd 
nie widziano, aby istotna wartość polityczna 
instrumentu dyplomatycznego o tak wielkiem 
znaczeniu zanikała w tempie tak przyspie- 
szonem.

„Prawo narodów do stanowienia o swoim 
losie" nie zapewniło Traktatowi Wersalskie­
mu większej stałości, niż „zasada legitymiz- 
mu“ V’ odniesieniu do Traktatu Wiedeńskie­
go z 1815 roku. Kilkanaście lat upłynęło od 
Kongresu w Wiedniu zanim dostrzec się dały 
pierwsze symptomy rozkładu. Jednak znacz­
nie później dopiero wypadki tego znaczenia, 
jak zjednoczenie Wioch, lub powstanie Ce­
sarstwa Nic -ieckiego, przyczyniły się do jego 
ostatecznego rozbicia. System Traktatu W er­
salskiego, jak dziś to u nożna przewidzieć, 
zapewne nie przetrwa taić długo. Niema trak­
tatów wiecznie trwałych. Toteż rację mają 
Francuzi, gdy mówią: „il n‘y a que le provi- 
soire qui dure".

Stu i N cnie tej starej prawdy niech bę­
dzie pociechą dla tych, którzy z tragicznym 
żalem patrzą na szczątki Traktatu W ersal­
skiego.
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KOMITET 13-STU W ZN AW IA  SWE O B R A D Y

Francja wypowie sie za zniesieniem
sankcyj przeciw włoskich?

PARYŻ, 16. IV. — Przez cały dzień 
wczorajszy toczyły się w rządzie francu­
skim narady, mające na celu ustalenie sta­
nowiska Francji w związku z podjęciem 
w dniu dzisiejszym obrad komitetu 13-stu.

O konferencji premjera Sarraut z mini­
strem spr. zagr. Flandinem i Paul Boucou- 
rem, który reprezentować będzie Francję w 
Genewie, żadnych oficjalnych informacyj 
nie udzielono. Podobnie tajemnicą otoczone 
są rozmowy Flandina z ambasadorami 
tWłocli i Anglji, które odbyły się przed kon­
ferencją 3-ch ministrów.

.Według krążących w Paryżu pogłosek 
Francja wypowie się w Genewie za zniesie­
niem sankcyj ekonomicznych, stosowanych 
wobec Włochów, pragnąc w ten sposób pozy

PROF. KARTEL W YSTĄPIŁ  
Z FUNDACJI KÓRNICKIEJ

Ze L w o w a  donoszą: B. premjer prof. 
Bartcl zgłosił rezygnację ze stanowiska moe- 
prezesa rady fundacyjnej i członka zarządu 
Fundacji Kórnickiej. Prof. Bartcl sprawował 
obie powyższe godności z ramienia Polskiej 
‘Akademji Umiejętności w Krakowie.

WYJAZD DELEGACJI PO ODBIÓR 
„BATOREGO"

Z W a r s z a w y  donosi (PAT): Dnia 16 
bm. wyjechała z Warszawy do Triestu delega­
cja Tow. Gdynia-Ameryka linje żeglugowe S. 
'A., udająca się po odbiór statku M/S „Bato- 
ry“. W  skład delegacji, reprezentującej wła­
dze towarzystwa, wschodzą: p. naczelnik wy­
działu żeglugowego w Min. przem. i handlu, 
Tadeusz Ocioszyński i naczelny dyrektor 
T-wa Gdynia-Ameryka, Aleksander R. Lesz­
czyński.

W omłocie
W  r. 1927 zapadła decyzja przeniesienia 

siedziby radomskiej dyrekcji kolejowej z  Ra­
domia do Chełma. Postanowienie to motywo­
wano względami rzeczowemi: Radom leży 
o bezmała 600 km od wschodniej „granicy" 
dyrekcji, którą zawiadywał, podczas gdy 
Chełm położony jest bardziej w  centrum tego 
obszaru administracji kolejowej.

W latach 1928—1931 budowano w  Cheł­
mie niczem w Izttorii czy Gdyni. Kosztem 22 
miljonów zł wyrosła wielka, nowoczesna dziel­
nica, złożona ze stukilkudziesięciu budynków, 
w  których miały znaleźć pomieszczenie biura 
dyrekcji a rodziny urzędnicze — tanie i wy­
godne mieszkania.

Nagle jednak, w  r. 1931, prace budowlane 
przerwano. Projekt przemienienia dyrekcji ra­
domskiej do Chełma poszedł pod sukno — z zu­
pełnie niewiadomych przyczyn. Wielomiłjono- 
wy kapitał, ulokowany w niewykończonych 
budynkach, nietylko nie amortyzował się, ale 
poprostu marniał. Nikt nie uwierzy, że przy­
czyną zaniechania budowy był brak funduszów, 
zwłaszcza, że trzeba było wyasygnować wów­
czas tylko 30 % przewidzianych kosztorysem 
kredytów, podobno niespełna 10 miljonów zł.

A  jednak w  którejś z biurokratycznych ko­
mórek z lekkiem sercem postanowiono plan, 
będący na ukończeniu, porzucić. Przez 5 lat 
bezmala niszczały chełmskie gmachy, bo poja­
wiające się od czasu do czasu pomysły wyko­
rzystania ich na więzienia, koszary i t. p., na 
szczęście, odrzucano.

Aż wreszcie zainteresował się temi „pol- 
skiemi ruinami ‘ nowy minister komunikacji, 
płk. Ulrych. JPraz z komisją międzyminister­
ialną zwiedził w  ostatnich dniach budowle 
chełmskie i zapowiedział zreferowanie całej 
sprawy Radzie ministrów.

Nie przesądzamy potrzeby i celowości prze­
noszenia dyrekcji kolejowej z  Radomia do 
Chełma; rozstrzygnąć to może wyłącznie Min. 
komunikacji. Uważamy natomiast za bez­
względną konieczność znalezienie kredytów 
na wykończenie gmachów i na oddanie ich w 
odpowiednie użytkowanie.

Chcemy wierzyć, że min. Ulrych, który tak 
powszechne uznanie zdobył swą zdecydowaną 
postawą wobec opornego niemieckiego dłuż­
nika, wykaże i w tej sprawie energję, której 
oczekuje odeń całe społeczeństwo.

Nie na tern jednak kończy się sprawa. Je­
steśmy zdania, ze ze względów choćby tylko 
pedagogicznych należy pociągnąć do odpowie­
dzialności tycli urzędników, którzy za „ruiny 
chełmskie są bezpośrednio odpowiedzialni.

skać współdziałanie Italji dla stworzenia 
nowych gwarancyj bezpieczeństwa na miej­
sce Locarna. W razie jednak, gdyby zdecy­
dowana większość państw wypowiedziała 
się za utrzymaniem, a nawet za wzmocnie­
niem sankcji, Francja nic zajmic odrębnego 
stanowiska i nie wyłączy się z ogólnej soli­
darności pod warunkiem, żeby sankcje w

MUSSOLINI ODSŁONI SWE PLANY DOPIERO 
PO ZDOBYCIU ADDIS- ABEBY

PARYŻ, 16. IV. Dzisiejszy „Oeuvre“ 
ogłasza wiadomość, że włoski delegat w Ge­
newie otrzymać miał od Mussoliniego in­
strukcję przewlekania sprawy tak, by właś-

Rzesza buduje forlyf Racje graniczne,
celem... zmn elszenin liczby bezrobotnych

WARSZAWA, 15. IV. Z Wiednia donoszą: Wiadomości, nadchodzące z Berlina, stwier­
dzają, że Niemcy postanowiły podjąć na szeroką skalę zbroienia 1 budowę forty fikacyi w rejo­
nach pogranicznych państwa.

Gabinet Rzeszy Niemieckie] rozpatrując pod przewodnictwem kanclerza Hitlera budżet 
Wr°»k° ^ L .naJ 2 ^ b'eżą?y* zd?c.yd0vval orzeprowadzić szereg umocnień strategicznych na pogra­
niczu. Postanowiono mianowicie zmienić częściowo dotychczasowy system pomocy dla bezro-
f S l  fu± ! Zu, o z n a c z y ć  na dokonanie pilnych prac fortyfikacyjnych
i "Wich robót wo skowych w pogranicznych okręgach Śląska. Saksonii. Zagłębia Saary i Nad­
renii Z funduszów dla niesienia pomocy dla bezrobotnych przeznaczono na powyższe cele 100 
mil), marek. Bezrobotni którzy dotychczas otrzymywali zapomogi, będą ich pozbawieni i przy-‘^ ^ a c y m y c h . Zarobki przy tych robot/ch*wynosi 'p f f i a

M„; -h^?,^i2?!mie£kV ^ dZiewa slQ- że w ten sposób wytworzy w państwie wielkie rezerwy 
tanuh sił roboczych Niskie wynagrodzenie robotników umożliwić ma Niemcom znwieiszenic' ko'- 
sztów realizacji szeroko zakrojonego programu zbrojeniowego.

Społeczeństwo francuskie nie wierzy 
w skuteczność sojuszu z Sowietami
P a r y ż ,  16. IV. — Wielki paryski dziennik 

informacyjny „Le Journal" rozpisał wśród czytel­
ników ankietę, w której postawił szereg pytań, do­
tyczących zagadnień polityki wewnętrznej i mię­
dzynarodowej. W chwili obecnej dziennik ogłasza 
częściowo wyniki tej ankiety, oparte na 114 tysią­
cach odpowiedzi.

..N a  pytanie, czy pokój europejski zależy od 
zbliżenia francusko - niemieckiego 88 tysięcy osób 
odpowiedziało twierdząco, a tylko 26 tysięcy prze­
cząco., nrzy.czem 78 tysięcy osób sądzi, że porozu­
mienie to jest możliwe, a 52 tysięcy uważa je za 
niemożliwe.

Sensacyjna kradzież 260 m iftr. radu
Złodzieje „pracowali" systematycznie przez ośm lat

BERLIN, 15. IV. — Z Karłowych Var (Karls 
Jachymowie (Joachimstahal) wykryto olbrzymią 
nie na przestrzeni 8 la t Ukradziono Ogółem 260

Po długoletnich poszukiwaniach żandarmeri 
którzy sprzedawał preparat radu. Jako pośrednik 
tOwa"v wraz z trzema robotnikami, którzy po

Przy aresztowanych znaleziono 4 miligramy

TURCJA ZAMIERZA
\\  ARSZAWA, 16. IV. — Korcspon- 

aenci paryscy, donoszą: Jak stwierdzają 
artykuły najwybitniejszych publicystów, 
rozpoczął się proces agonji powojennych 
traktatów pokojowych.

Po złamaniu Locarna przez Niemcy i 
samowolnem wypowiedzeniu klauzul militar­
nych traktatu w Trianon przez Austrie 
przychodzi teraz kolej na rewizję traktatu 
Lozańskiego w sprawie deniilitarvzaoji wv- 
brzeży Bosforu i cieśnin Dardanelskich.

lurcja, wbrew praktyce innych państw, 
wybrała drogę legalną, rozsyłając do wszvst 
kich sygnatarjuszy tego paktu' żadanie re­
wizji klauzuli o demilitarvzaeji, motywując 
swe stanowisko tern, że wobec powszechnego 
wyścigu zbrojeń na lądzie, morzu i w po­
wietrzu, wybrzeża Turcji są zagrożone. Na­
stępnie nota Turcji wskaznie. że mechanizm 
zbiorowej gwarancji, na którym oparty jest 
traktat lozanski okazał się zawodny i nie

żadnym wypadku nie przybrały charakteru 
nacisku wojskowego.

Eden w  P a r y ż a
PARYŻ, (Tel. wł.) We środę pod wie­

czór przybył do Paryża min. Eden.
O północy pociągiem, którym wyjechał 

również Paul Boncour, min. Eden opuścił 
Paryż, udając się do Genewy, (m)

ciwe stanowisko Włochy mogły sprecyzować 
dopiero po zajęciu Adis Abeby.

„Oeuvre“ twierdzi, że Mussolini zażą­
da aneksji całej Abisynji. (m)

Na nytanie, czy należy żywić zaufanie do pak­
tu francusko-sowieckiego, 16 tysięcy osób odpowie­
działo twierdząco, a 94 tysiące przecząco. Podobnie 
tylko 22 tysiące osób wyraziło swą wiarę w Ligę 
Narodów, jako w instytucję powołaną do wytworze­
nia w Europie trwałego pokoju, podczas, gdy 88 ty­
sięcy odpowiedziało na to pytanie przecząco.

Dziennik zadał wreszcie pytanie, jacy są 4-ej 
francuscy mężowie stanu, do których można żywić 
największe zaufanie. W tvm konkursie pierwsze 
mie,sce zajął Laval ze 46 tysiącami głosów, a dru- 

ó lieu Z.e 40 ,tvs'4cami głosów, trzecie Man- 
tvs’4cami głosów, a czwarte Franclin

Bouillon z 12 tysiącami głosów. (PAT)

badj donoszą, i e w kopalniach rudy uranowej w
Kradzież radu, której dokonywano systematycy- 

tnurgramów radu młljonowej wartości 
a wpadla na trop złodziei, zatrzymuiac Osobnika, 
jednego z urzędników knnaini. Został o naresz- 

sredniczyli w sprzedaży kradzionego radu, 
radu, wartości 5 000 koron czeskich.

UFORTYFIKOWAĆ DARDANELE
odpowiada rzeczywistości dzisiejszej. Tra 
tat zawarty był w chwili, gdy powszechi 
wterzono w moc prawa międzynnrodowegc 
szybkiego stosowania go przez Ligę Nai 
dow. \\ ypadki ostatnich miesięcy świadej 
ze powyższe przesłanki przestały działać i 
tego względu upadła zasadnicza podstaw 
na której oparty hył trak ta t
. .-.Poprawna forma” jaką wybrała Tr 

cja dla zrzucenia więzów traktatu, usposol 
nader przychylnie prasę angielską, któ 
wypowiada się pozytywnie o nocie tureckii 
a nawet prasa paryska odnosi się przTchi 
nie do rewizji stosunków w Daraanelach.’ 
tego względu należy przewidywać. że już 
najbliższych czasach traktat lozański będz 
poddany rewizji i Turcja otrzyma zezwól 
me na umocnienie brzegów Bosforu Zre« 
tą w obecnej sytuacji zabronić już tego r 
knh"a W °baw*e’ że uczy™ to* bez pozM

Rozumny głos francuski
„L*Enrope Nonvelie“ ogłasza artykuł na te­

mat zagadnień polskiej polityki zagranicznej, a 
przedewszystkiem stanowiska Polski wobec 
konfliktu reńskiego. Artykuł stwierdza m. in„ 
iż polityce polskiej nie można zarzucać rozbież­
ności. Dyplomacja polska wciela w życie wska­
zania Marszałka Piłsudskiego. Jeżeli chodzi o 
teren Europy wschodniej — dyplomacja polska 
potrafiła doprowadzić do wytworzenia stanu 
równowagi w stosunkach z Niemcami i Sot, e- 
tami. Ponieważ pakt wschodni groził nadwy­
rężeniem tej równowagi, spotkał się z  nieprzy- 
chylnem przyjęciem ze strony Polski.

„L‘Enrope Nouvelle“ podkreśla, że polityka 
ministra Becka jest bardzo prosta. Min. Becko­
wi udało sie utrzymać całkowita moc sojuszu 
polsko ■ francuskiego, unikając jednocześnie 
możliwości narażania układu polsko - niemiec­
kiego, który przyniósł Polsce konkretne ko­
rzyści. ________

Żydzi mobilizują siły
WARSZAWA. 15. IV. W związku z coraz 

szerszemi objawami unikania przez kupujących 
sklepów żydowskich, żydowskie organizacje ku­
pieckie postanowiły zwołać nadzwyczajny zjazd 
do Warszawy w początkach mała, celem Omó­
wienia śrocków zaradczych.

Żydowskie związki kupieckie zamierzają n- 
tworzyć speclalny bank, któryby udzielał taniego 
kredytu przedsiębiorstwom i sklepom żydowskim. 
Fundusze na założenie banku miałyby być ze­
brane wśród kapitalistów żydowskich w War­
szawie i większych miastach Polski.

Demokratyzacja niekompetencji
ZF „Dzienniku Porannym'1 czytamy;
W malej wiosce Sulisławice w pow. olkus­

kim mieszka kcwal, którv zna się na podkowich i-l 
na zębach. No. bo podobno te dwa „fachv" maja 
dużo pokrewnych pierwiastków —  jak twierdzi nasz 
kowal Barczyk.

P. Barczyk przyjmuje klijentów w kuźni, w 
fartuchu kowala. Wchodzi kliicnt: „Co panu, pod­
kuć konika. rzv ząbek „zakitować“ ? —  pvta kowal- 
dentysta. Ząbek boli — ano dobrze... i Sadza narz 
lekarz pacjenta na kowadle i dalejże rwać ząb 
„flachcakami". nrzy pomocy młotka. — Czasem sic 
zdarza „plombowanie" — „kitowanie", kitem, gli­
ną.......Ząbki przepłókać proszę"... wodą z wiaderka.
używanego do podmywania kopyt końskich. Hono­
rarium nie wysokie: 20. 50 groszy, lub w naturze 
— masło, n !eko... Kowal-dentvsta ma powodzenie. 
Z okolicznych wiosek zjeżdżają obandażowani pa­
cjenci.

Prócz tytułu, nie uważamy chwilowo za wska­
zane dodać bardziej wyczerpującego komentarza...

PLUSZE ARESZTOWANIA 
CZŁONKÓW STR. NARODOWEGO

za nrzesfecsfwa kryminalne
Łódź, 16. IV. W  Steinie. w pow. fcoolńsWm. 

po'fc’a aresztowała Henryka MadajTńskicgo i Ja­
na Kawałkiewicza. członków Str. narodowego, 
którzy bra’f udział w sprzedaży przemycanej z 
Niemiec si*charvny i kokainy. Ponadto połicja 
aresztowała w Ślesinie Jana DzlałakiewTcza or­
ganizatora koła Str. narodowego 1 Józefa Kop­
czyńskiego członka tegoż Stronnictwa, którym 
udowodniono puszczanie w obieg fałszywych 
monet wyrabianych przez Józefa Bogaczewskie- 
go w Koninie, aresztowanego w !utvm rb. Prze­
ciwko Innemu członkowi Str. narodowego w Śle­
sinie. Ignacemu Góreckiemu, sporządzono donie­
sienie kanie do sadu grodzkiego w K'eczewie z* 
zdefraudowanie 100 zł. z kasy Związku rzemieśl­
ników w Ślesinie. (Iskra).

Z dow odam i w  ręk u
AjencJa „Iskra" komunikuje: W  biu’etyn'e 

ogólnym A;enc;i „Iskra" z dnia 31-go marca rb; 
nr. 78. podaliśmy wiadomość _  nr. 1S4 — o a- 
resztowaniu szeregu członków Stronnictwa na­
rodowego. sprawców napadu rabunkowego na 
sklep Adcłfa Brennera w Liszkach. M. inn. are­
sztowany został Franciszek Bator, sekretarz kota 
Str. narodowego, u którego w czasie rewizji zna­
leziono różne przedmioty, zrabowane u Brennera.

W  związku z tą wiadomością, krakowski za­
rząd powiatowy Str. narodowego rozesłał do pra­
sy komunikat, w którym utrzym uj, że ..wymie­
nieni w komunikacie ..Iskry** ludzie nie są i  nie 
byli rigdy członkami Stronnictwa narodowego".

Komunikat Str narodowego ukazał się m. In. 
w „Warszawskim Dzienniku Narodowym z dnia 
6-go bm. nr 96. opatrzony własnym obszernym 
komentarzem, oraz w ..Kurierze Warszawskim" z 
dnia ^-go bm nr 98.

Wobec tego wyjaśniamy iż w posiadaniu re­
dakcji Afencii Prasowei „Iskra" znahlnia się foto­
grafie Iegitymacyj członków koła Stronnictwa 
narodowego, które podp’sane sa przez wymienio­
nego w komunikacie „Iskry" Franciszka Batora, 
Jako sekretarza kola Str. narodowego. (Iskra).

Znów akt sabotaźi 
we flocie brytyjskiej

Ł O N D Y .'. 16. 4. — W  sprawie tajem ni­
czego wypadku na ’odzi podwodnej „L.54“ , 
w której m otorze zna'eziono klucz francuski, 
przeprowadzone śledztwo wykazało, że doko­
nano tu aktu sabotażowego. Znalezienie w 
samą porę tego klucza, który byłby całkowi­
cie uszkodzi! maszynerję podwodną lodzi, u- 
chronilo załogę od niechybnej śm ierci. Po­
nieważ w ostct:.ich czasach zdarzały się  bar­
dzo li c m - akty sabotażu, władze postanowiły 
powiększyć znacznie liczbę tajnych policjan­
tów, rozmieszczonych wśród ro!>otników. Po­
nadto zostaną szczegółow o zbadane wszyst­
kie maszyny i . . wszystkich okrętach marynar­
ki woj nnej Ang’ji.

. N ie ulega wątpliwości, że akty te orga­
nizowane są przez bandę szpiegowską jednego 
z mocarstw europejskich. (A.P.)



„Dobrowolny” pobór w Gdańsku do Reichswehry
GDAŃSK. w kwietniu ___ ____ . . „  - . _ . *o v GDAŃSK, w kwietniu.

Sprawa^ Nadrenji, która tyle wrzawy 
narobiła w swieciei nad którą radzą do dnia 
dzisiejszego, europejscy mężowie stanu, nie 
bez śladów przeszła również w Gdańsku. Nie 
mam na myśli tutaj tych śladów, które zwy­
kle pozostawia po sobie wielki akt o znacże 
mu pohtycznem, zwłaszcza w umysłach i ser 
cach ludzi, stojących w bezpośrednim do da 

aktu stosunku uczuciowym. Dla men- 
t iości Niemców gdańskich wkroczenie 
’’ sk Rzeszy do obszarów nadreńskich jest 
r i nentem decydującym dla całej ich dzia- 

iosci politycznej i narodowej na okres 
ynajmniej najbliższych kilku lat, a ponie 

•z łączy się ono z nazwiskiem wodza dzi- 
jszego państwa niemieckiego i jedynej w 
n państwie istniejącej legalnie partji po- 

oiycznej, przeto nic dziwnego, że pó zeszło­
rocznych niepowodzeniach i kłopotach, gdań 
ski. narodowy socjalizm wyrównał przynaj­
mniej częściowo swoje straty i moralnie o- 
gromnie pozycję swoją umocnił. Lecz nie to 
tylko jest efektem zewnętrznym kroku kanc 
lerza; w Gdańsku zaczynają się dziać wręcz 
dziwne rzeczy, tern charakterystyczniejsze, 
że poprostu nie dają się pogodzić z między­
narodową strukturą wolnego miasta.

Chodzi tu o pobór gdańskich obywateli 
do Reichswehry. Wygląda to tak: W danej 
miejscowości wzywa się na oznaczony dzień 
do wyznaczonego lokalu młodzież męską w 
wieku poborowym (in einer Ermittehingssa 
che) w celu informacyjnym. Tak przynaj­
mniej głoszą urzędowe pisma, doręczane o- 
wym młodym ludziom. Po przybyciu ich do 
wyznaczonego lokalu, każę się im stanąć w 
szeregu, i wówczas przeważnie oficer Reichs 
wehry w towarzystwie oficera policji gdań 
skiej oraz lekarza i dwóch umundurowa- 
nych członków bojówki narodowo-socjalis- 
tycznej wzywa^ do opuszczenia szeregu tych 
wszystkich, którzy nie są Niemcami. Wystę 
pują wówczas Polacy, których, po zwymyś­
laniu ich(!), wyrzuca się z sali. Następnie 
przewodniczący (oficer Reichswehry) zapy­
tuje się, kto nie chce służyć w armji niemiee 
kiej. I tutaj z reguły występuje kilku mło- 
dzieńców, należących prawdopodobnie do 
stronnictw opozycyjnych, lecz przewodni­
czący nie daje za wygraną. Najprzód ruga 
ich w sposób specyficznie wojskowy, a na­
stępnie wygłasza dłuższe przemówienie, w 
którem ze specjalnym naciskiem podkreśla 
zajęcie strefy nadreńskiej przez wojska nie 
mieckie i przepowiada w sposób stanowczy 
podobne rozwiązanie kwestji Gdańska, przy 
czem szczególnie zasłużą się ci ■wszyscy, któ 
rzy z bronią w ręku zadokumentują swoją 
wolę przyłączenia Gdańska do Rzeszy. Wów 
czas Fuehrer i jego partia o tych obrońcach 
nie zapomni i obsypie ich zaszczytami i od- 
powiedzialnemi stanowiskami, to pewne, a 
„zdrajców" spotka kara. Po tak ujętem prze 
mówieniu przewodniczący powtórnie zapy­
tuje, kto jednak do Reichswehry wstąpić nie 
chce, z szeregu nie występuje już teraz prze 
ważnie n ik t Następuje potem badanie lekar 
skie, ewidencja, i po dwóch dniach oddział 
łaki odtransportowany bywa gdzieś w głąb 
Rzeszy.

Prasa niemiecka twierdzi, że pobór w
Gdańsku odbywa się w drodze „dobrowolne 
go zgłaszania się" i że nie stoi to w sprzecz­
ności ani z konstytucją, ani ze statutem wo 
iego miasta, podobnie bowiem dzieje się 
vśród gdańszczan-Polaków, którzy masowo 
łużą w armji polskiej, a dosłużywszy się sto 
ni podoficerskich, wstępują do specjalnie 
’ tym celu do życia powołanego w Gdańsku 

zrzeszenia polskich podoficerów, prowadząc 
tam rzekomo nadal robotę o charakterze woj 
skowym. W ten sposób stara się prasa nie­
miecka usankcjonować w Gdańsku werbu 
nek do armji niemieckiej.

Oczywiście powoływanie się na służbę 
Polaków obywateli gdańskich w arm ji pols 
kiej jest niczem innem jak blufem. Istnieją 
cy bowiem w Gdańsku Związek podoficerów 
rezerwy skupia w swoich szeregach podofi­
cerów rezerwy, lecz nie obywateli gdańs­
kich, a  polskich, względnie kilku obywateli 
gdańskich, którzy służyli podczas wojny w 
armji niemieckiej, lub po odbyciu służby w  
annji polskiej otrzymali obywatelstwo 
gdańskie.

Jest jeszcze inna sprawa, nie dająca się 
pogodzić z istniejącemi umowami, a miano­
wicie: naczelny inspektor celny ze strony 
gdańskiej, wydał przed kilku dniami zarzą­
dzenie, w ktorem zaznacza, że zgodnie z de­
cyzją ministerstwa Reichswehry oraz mini­
sterstwa finansów Rzeszy zobowiązani są 
celnicy gdańscy pozdrawiać w sposób prze-
Eisowy i głośny (in hoerbarer Weise) człon­

ów Reichswehry, i to zarówno na terytor- 
jum Rzeszy jak i Gdańska. Zarządzenie to 
jest tem dziwniejsze, że przecież wszyscy w  
Gdańsku urzędujący funkcjonarjusze celni
Iiodlegają bez wyjątku Ministerstwu Skar- 
tu w Warszawie. Wytworzyła się zatem wy

W przyszłym roku będz’e gotowy kopiec Mar 
szatka Piłsudsk'ego.

Jak w'adomo. zaraz po śmierci Marszaka 
Piłsudskiego zaczęto sypać dla uczczenia je- 
Ko pamięci kopiec na Sowińcu pod Krako­
wem. Kopfec ten ma być gotowy za rok, w  
drugą rocznicę śm'erci Marszałka.

I t Ś  W lniCy "'la i  '  ' 7 dawane ,bywai’  w Porozumieniu z mini- 
y poaiegają z jednej strony Warszawie, a  , sterstwem  Reichswehry to właśnie nnrtoto z drugiej strony zmuszani sa do resnoktnwa tci sy tum ii newień nn«mnL- ® adaje

nia zarządzeń Berlina, n że’ te zarządzenia |  J P°hmak SCUsacJL ..
Bałt.

p. dr. Jan Gabriel Grochmalicki

Rankiem 15 bm. rozeszła się po Uniwersyte­
cie Poznańskim żałobna i niespodziewana zara- 
zem wiadomość, że zakończył życie prof. zw. 
zoologii dr. Jan Gabriel Grochmalicki. Wieść ta 
iak grom uderzyła wszystkich, którzy go znali, 
bo był to człowiek leszcze w sile wieku a klika 
dn} przedtem, widzieli go koledzy jeszcze zu­
pełnie zdrowym 5 pełnym życia. Tak ubył nam 
jeden z gorifwych pracowników na doJu nauki 
polskiej, który nietylko sam pracował twórczo, 
a.e jako profesor równocześnie kształcił zastępy 
młodych pracowników, którzy mięli następnie 
wiedzę przyrodniczą nabytą na jego wykładach i 
w iego pracowni, wpajać w młode pokolenia w 
szkołach średnich. Pod jego kierownictwem prze 
prowadzaii młodzi przyrodnicy badania naukowe 
zwłaszcza nad fauna wód naszej ziem} polskiej, 
której to fauny on sam był znakomitym znawcą. 
Rezultatem tego jest cały szereg prac ogłoszo­
nych w przeróżnych czasopismach naukowych. 
Poza wykładami dla słuchaczy wydziału mate­
matyczno - przyrodniczego, które zawsze odzna­
czały się starannem opracowaniem } stały na 
wysokim poziomie, poświęcał Zmarły wiele cza­
su I trudu pracowni, w której słuchacze odby­
wali ćwiczenia praktyczne oraz zbiorom nauko­
wym Swego zakładu, służącym do demonstracji i 
obiaśnień w czasie wykładów. Zbiory te były 
bardzo piękne i zawsze utrzymane we wzoro­
wym porządku. Niestety do ostatnich czasów za­
kład zoologii mieścił się w lokalu dosyć szczup­
łym, wynajętym przy ulicy Wjazdowej, gdzie 
niemógł się należycie rozwiiać. Dopiero przed 
niespełna rokiem uzyskał Zmarły nowe obszer­
niejsze pomieszczenie w Collegium medicum i 
właśnie w czasie urządzania go, gdy cieszył się 
myślą owocnej w nim pracy, śmierć znienacka 
go zaskoczyła. Charakterystyczną cecha Zmar­
łego była jego nadzwyczajna pracowitość, która

Opowieść o awanturniczych przygodach trzech muszkieterów

cym.
D‘Artagnan zżywał się coraz bardziej zo 

swymi przyjaciółmi, poznawał ich coraz le­
piej, zaiphznawał się z ich zwyczajami i za­
patrywaniami. Porthosa łatwo przejrzeć na 
wylot. Był to poczciwy, o złotem sercu ol 
brzym, bardzo zapalczywy, bardzo próżny i 
chełpliwy, ogromnie przyjacielski, odważny, 
wesoły, nie znający podstępów i chytrych po­
dejść.

Jego mieszkanie nikt nigdy nie widział, 
nie zapraszał nigdy przyjaciół, a gdy ktoś 
przyszedł do niego przypadkiem — nigdy, go

nie było w domu. Mieszkał przy pięknej ulicy 
i stale gdy przechodził obok swego domu 
okazywał dumnie ręką na okna z balkonem 
na piętrzei i mówił z dumą. „Oto moje miesz­
kanie!" — głosem, który zapowiadał w tem 
mieszkaniu szereg wspaniałości. Miał służą­
cego, Mousguetona, bardzo podobnego do sie­
bie samego, wielkiego potężnego oddanego 
panu w zupełności człowieka, który taksamo 
jak sam Porthos kochał się w błyszczących 
galonachl i szarfach i obcy był wszelkim pod 
stępom i podejściom.

20) Co robić z tak n-c spodziewanie zdo­
bytymi pieniędzmi? Athos poradził d ‘Artagna- 
nowi, żeby wyprawił ucztę w klubie muszkie- 
terskim, Porthos — żeby przyjął lokaja, a 
Aramis — żeby postarał się poznać jakąś 
milutką kobietkę i olśnić ją podarunkami. 
D‘Artagnan te wszystkie rady postanowi! po- 
kolei realizować. Wyprawiono więc wspania­
łą ucztę, którą się d‘Artagnan „wkupił" do 
grona muszkieterskiego. Lokaja wynalazł mu 
Porthos. Był to sprytny, przebiegły pikardyj- 
czyk, nazwiskiem Plauchet, który zapowia­
dał się, że będzie wiernym i oddanym służą­

powodowała, że poza swoją pracą ściśle pedago­
giczną l naukową poświęcał czas, który inni zu­
żywają na odpoczynek i rozrywki jeszcze pracy 
na różnych Innych polach. W czasie pobytu Swe­
go na Uniwersytecie Pozn. piastował w roku 

godność Dziekana Wydziału filozoficzne- 
wzzz dwa lata tj. w roku akadem.

19-6/7 f 1927/8 był Rektorem a następnie Pro­
rektorem, pracując^ gorliwie dla dobra Uniwersy 
teru. W następstwie swej działalności naukowej 
został członkiem koresp. Polskiej Akademii Umie 
lę t°sci. Był też członkiem Komisji fizjograficz­
nej, tejże Akad. Czł. Tow. Przyrodników imie­
nia Kopernika. Czł. przybr. Tow. Nauk, we Lwo­
wie, Czł. Państw. Rady Ochrony Przyrody. Czł. 
Hat tw. Rady Muzealnej Min. W. R. i O. P. 1 
wie u Innych T. nauk. Jako widk} przyjaciel mło 
dzieży akad. był Czł. Wojewódzkiego Komitetu 
pomocy młodzieży akad Wreszcie Czł. Zarządu 
rimdac.il Zakłady Kórnickie". Wielka zasługą 
dia nauki było też założenie przez Zmarłego Sta 
cji hydrobioiogicznej nad jeziorem Klerskiem, 
gdzie pod kierunkiem asystenta odbywały s?e 
ćwiczenia z hydrobiologii dla słuchaczy We 
wszystkich tych dziedzinach pracował Zmarły 
zawsze z nadzwyczajną sumiennością i gorliwo- 

k'er°wnictwem powstały też f
Lk>my dla profesorów Uniwersytetu Poznańskie­
go.

Sp. prof. dr. Jan Gabriel Grochmalicki był
Małopoląninem. Urodził się 24 marca 1883 roku w 
Błażowje we woj. Iwowskiem. Zdawszy egza­
min dojrzałości w gimnazjum w Rzeszowie, za­
pisał się w roku 1902 na wydział Filozoficzny U- 
mwersytefu y e  Lwowie, gdzie też w roku 1908 
uzyskał stopień doktora filozofii a w roku 1913 
złożył egzamin na nauczyciel szkół średnich. 
Ucłdaiąc się ze zamiłowaniem nauce Zoologii, któ 
rą studiował pod kierownictwem prof. dr Be­
nedykta Dybowskiego a również f prof. dr. H. 
Nussbauma, zostaje w roku 1906 asystentem ka- 
teary zoologii, na którem to stanowisku oozostale 
aż do roku 1914. Od roku 1910 do 1914 uczy też 
:ako zastęoca nauczyciela w gimnazjum IV we 
Lwowie. Od 1913 aż do roku 1919 pełni funkcJe 
sekretarza Muzeum fm. Dzieduszyckich. W tym 
czasie odbywą podróże naukowe ) pracuje w sta 
cach zoologicznych w Neapolu. VIHefranche sur 
Mer 1 Monaco. Tuż przed wybuchem wojny, 8 
lipca 1914 roku habilituje się jako docent zoolo- 
g.ii na, wydz. filozoficznym Uniwersytetu we 
Lwowie. W czasie wielkiej woiny pełni służbę 
wojskową najprzód w armji austriackiej następ­
nie poiskiel w randze kapitana. Po wojnie po­
wołany został przez Uniwersytet Poznański na 
katedre zooiogji. I tutaj wykłada od 1 kwietnia 
roku 1919 jako prof. nadzw. a od 1 października 
1921 jako profesor zwyczajny. Na tem stanowi­
sku pozostawał aż do śmierci. Praca Zmarłego 
na polu naukowem była bardzo wydatna, od roku 
bowiem 1907 aż do czasów ostatnich ogłosił prze 
szło czterdzieści prac ze zakresu anatomii } re­
generacji ryb oraz faunistyki z którei szczegól­
niej skorupiak} i mięczaki budziły jego zaintereso 
wanie. KUka prac ogłosił wspó’nie z prof. dr. Be­
nedyktem Dybowskim. Śmierć niestety nlepoz- 
woliła mu dalej pracować. Był gorącym Pola­
kiem, sumiennym pracownikiem .dobrym kolegą 
1 kochał młodzież. Niechaj Ci ziemia lekką bę­
dzie!

Prof. dr. Edw. Nfezabltowski.

Mongolia
teren „cichei wolny"

Mongolska republika ludowa, w tych 
mianowicie miejscach, gdzie graniczy z Ch1 
nami, jest obecn'e widownią „cichej wojny", 
Ekspanja japońska rozszerza dę i na kraje 
tajemniczej tej ziemi, która od bardzo dawna 
Podnieca n'e tylko azjatyck'e, a|e i europejs­
kie narody. Mongołowie największymi zdo­
bywcami minionych czasów, a sfera ich wpły­
wów rozpościerała się aż do granic Europy 
środkowej. Potem o Mongolji i Mongołach 
na długo zapomniano. Obecnie nazwa Mongo­
łów znowu znajduje s'ę na szpaltach prasy 
światowej

Mongolska republika ludowa (dawniej 
nazywała $ję Chalcha i Mongolsja zewnętrz­
na) leży w północnej części Azji środkowej; 
po stronie północnej graiczy z Związkiem So­
wietów (na długości 1900 km) I Tuwńską re 
pubhką ludową. Od strony wschodniej, za­
chodniej i południowej graniczy z chińskiemi 
prowincjami Suijuan. Czachar. Ninsa I S'ncz- 
jąn. na północnym wschodzie dotyka mongołs 
k'ego rejonu Bargi. który japończycy przylą 
czyli do „niezależnego państwa" Mandżu-Kuo.

Powierzchnia Mongolskiej republiki ludo 
wej wynosi około 1.5 m'ljona kilometrów kwa 
drutowych o 900.000 ludność', z czego jest 90 
proc, mongołów. Główna część ludności żyje 
w środkowych i północnych krajach państwa 
Ludność trudni się przeważnie chowem by- 
dłax Rolnictwo rozwinięte jest słabo: powlerz 
chnia uprawna wynosi zaledwie 45.000 ha a 
obsiane jest glówn'e prosem, jęczm'eniem, 
pszenicą i owsem. Chów bydła (koczowniczy) 
jest podstawą życia gospodarczego kraju i da 
je 70 proc, ogółu dochodu gospodarstwa na­
rodowego. Według ostatnich danych w Mo” 
golji jest około 12 m'ljonów sztuk bydła.

Do niedawna w Republice mongolskiej 
n«2 było wogóle żadnych przedsiębiorstw 
przemysłowych Dopiero w ostatnim czas'e 
przystąpiono do zakładania przemysłu ro­
dzimego. W roku 1934 przy technicznej po­
mocy ZWązku Sowietów wybudowany zo­
stał w głównem m'eście Mongolskiej republi 
ki ludowej Ulan-Bator wielki komb'nat prze 
cych (garbarstwo, obuwie, sukno, wyroby 
wełn'ane i t. d.), dalej fabryka mechaniczna 
i inne przedsiębiorstwa także w innych kra­
jach państwa.

Ch'ńczycy przez długi' czas wykorzy­
stywali ludność mongolską. W kraju szerzył 
się nastrój antychińsk', który mógł się przeja­
wić tylko w czasach wstrząsów światowych. 
Po wojnach domowych, które ogarnęły czę- 
śc*owo i ziemie mongolsk'e, utworzyła się w 
Ugrze (obecnie Ulan-Bator), mongolska p a r  
tja ludowo - rewolucyjna (w r. 1920). Part ja 
sta skupiły rozmaite żywioły wytwarzając 
jednolity front przeciw okupantom głównie 
Japończykom i oddziałom barona Ungerna* 
Stemberga. Walki te zakończone zostały w 
roku 1922. W roku 1924 Mongolja ogłosiła się 
republiką ludową t nawiązała śc’sły kon­
takt z Związkiem Sowietów a stosunki' te 
trwają do dnia dzisiejszego. Równocześnie 
jedraak e*pansja japońska przeniknęła aż do 
samych granic Mongolji j kraj te" począł 
budzjć zainteresowanie azjatyckich zdobyw­
ców. Imperialistów japońskich

Mongolja staje s'ę terenem, na którym 
prawdopodobnie rozwtoą s'ę największe wy­
padki na Dalekim Wschodzie. Obecnie nad 
kra,ein tym zaw>sły czarne, groźne chmury, 
które n'e wróżą iu'c dobrego.



Poiska w przekroju Wieści ze świata
W znow ien ie  r o b ó t p r z y  sy p a n ia  k o p ca  

n a  S ow iń cn
Przy sprzyjaiącei pogodzie przystąpiono obec­

nie do daiszei pracy nad sypaniem kopca Marszałka 
Józefa Piłsudskiego na Sowińcu. Wznoszony jest 
obecnie dalszy nasyp ziemny, iak również przystą­
piono do prac przedwstępnych nad urządzeniem oto­
czenia kopca.

„O rbis44 n ie  b ęd z ie  sp rzed a n y
Polskie biuro podróży „Orbis44 komuni­

kuje nam, że wiadomość, podana przez jedno 
z pism warszawskich, jakoby „Orbis44 miał 
zostać kupiony przez „Fraucopol44 — jest 
zupełnie bezpodstawna.

OO. K a p u cy n i w r a ca ją  d o  sw o ich  
m a jętn o śc i
Od kilku lat z przerwami toczył się w Lubli­

nie wielki proces zakonu OO. Kapucynów ze skar­
bem państwa o oddanie przez państwo zakonowi 
majątków, które przed laty zostały przez władze za­
borcze zajęte.

Obecnie proces ten został zakończony, a w wy­
niku jego 'wszystkie majątki przechodzą spowrotem 
we władanie OO. Kapucynów.

Ponieważ w jednym ze spornych budynków w 
Lubartowie mieściło się starostwo powiatowe, a na­
leży zaznaczyć, że w Lubartowie wogóle niema od­
powiedniego budynku, w którym mógłby się mie­
ścić urząd starościński, przeto, jak nas informują, 
jeszcze w tym miesiącu siedziba starostwa lubartow­
skiego zostaje przeniesiona do miasteczka Parczewo. 

S k lep ik i szk o ln e
Ministerstwo oświaty wydało w 1952 r. okól­

nik w sprawie spółdzielni uczniowskich i sklepików 
szkolnych w szkołach ogólnokształcących i zawodo­
wych, zalecający dążenie do oparcia sklepików na 
właściwych zasadach spółdzielczości, i zaznaczający, 
iż wywieranie jakiegokolwiek przymusu co do obo­
wiązku kupowania przez uczniów w pewnych wy­
znaczonych sklepach czy sklepikach uczniowskich 
jest niedopuszczalne.

Obecnie minister wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego powołując się na to zarządzenie 
polecił ponownie władzom szkolnym zapobieganie 
wywieraniu jakiegokolwiek nacisku na uczniów, ce­
lem kupowania książek, pomocy naukowych i Przy­
borów szkolnych w wyznaczonych sklepach czy kra­
jnikach uczniowskich. (Iskra)

C hłop zem d la ł n a  w id o k  d o la ró w
W jednym z wielkich banków warszawskich 

żgłosił się po odbiór poważniejsze] sumy dolarowej 
cbłop przybyły z Wołynia w towarzystwie adwo­
kata warszawskiego. W  chwili, gdy wieśniakowi wy­
płacono dolary, tenże zemdlał. Jak się okazało, 
przyczyną tego było wrażenie odniesione na widok 
tak znacznej sumy dolarów.

Wieśniak ten zgłosił się do Warszawy po od­
biór od rządu amerykańskiego renty po poległym 
na wojnie szwagrze swoim, Dymitrze Rudnickim. 
Chłop, gdy zgłaszał się do adwokatów warszawskich, 
spotykał się z odmową, gdyż sądzono, że zrfasza się 
po jałmużnę. Udał się więc o pomoc do policji i do­
piero za jej pośrednictwem jeden z adwokatów 
przyjął go i temuż wieśniak wołyński złożył doku­
menty przyznające dzieciom po poległym żołnierzu 
legjonu amerykańskiego rentę.

Wieśniak ów został zamianowany prawnym 
opiekunem sierót po zabitym żołnierzu i bank war­
szawski wypłacił mu około 7.000 dolarów.

Ś m ierć d z ie ln eg o  ż o łn ie r z a
Na, ul. Zamkowej w Gostyninie spłoszony koń 

omal nie zatratował dwojga dzieci, bawiących się na 
jezdni.

W  ostatniej chwili rzucił się na ratunek dzie­
ciom strzelec 22. p. p., Edward Jagodzki. Podbiegł 
on do konia, nie zdążył jednak pochwycić go za 
uzdę. Uderzony kopytami w głowę żołnierz padł na 
jezdnę. Przywieziony do szpitala zmarł wskutek od­
niesionych ran.

A reszto w a n ie  k om u n istów  w  w o j. 
st an i s ła w o  w sk iem
W Bolechowie w woj. stanisławowskiem, aresz­

towano 6 działaczów komunistycznych, u których 
znaleziono nielegalne wydawnictwa i druki agita­
cyjne. Wszystkich aresztowanych oddano do dyspo­
zycji prokuratora sądu okręgowego w Stryju. Aresz­
towań wśród komunistów dokonano również na sku­
tek przeprowadzonych rewizyj w Kałuszu. Pięciu 
aresztowanych członków partji komunistycznej od­
dano do dyspozycji prokuratora sądu okręgowego w 
Stanisławowie.

B ratob ójstw o  p o d czas g r y  w  k a r ty
AV Ruhajowie gm. trockiej w czasie gry w kar­

ty  wynikła sprzeczka między braćmi Bolesławem 
l Longinem Sadzewiczami. W czasie sprzeczki Bole­
sław Sadzewicz z rewolweru strzelił do brata, za­
bijając go na miejscu. Następnie dwa razy strzelił 
do żony Longina, lecz chybił.

Zabójca usiłował potem zbiec do Litwy, lecz 
w chwili przekraczania granicy został zatrzymany.

C złow iek  o  sta  tw a rza ch
Warszawski Sąd apelacyjny rozpatru­

je sprawę szajki fałszerzy monet, która za­
konspirowała się w odludnym domu w Sta- 
rej Miłośnie i tam fabrykowała masowo 
a i 10-ziotowki.

Z procesem związana jest zagadka mi­
strza stu twarzy specjalisty od charaktery­
zacji i m im ik i .  Stanisława Kułakowskiego, 
skazanego na 8 lat więzienia. Kułakowski na 
ławie oskarżonych potrafi zmieniać wyraz

autentycznych fotografij, znajdujących się 
w aktach.

Kułakowski twierdzi zateiri, że nie jest 
tym, o którego chodzi policji, a  ponieważ 
nie był schwytany na miejscu czynu, a do­
piero w dłuższy czas po rozgromieniu szaj­
ki, w  Warszawie, obrona dowodzi, że oskar-' 
żony nie ma nic wspólnego z fałszerzami, 
twarzy, robić rozmaite grymasy, mrugać 
oczami, przez co niepodobny jest nawet do

G arbaci z n ik a ją  w  Z. S. R . R .
LENINGRAD, 15. IV. Szef kliniki ortopedy­

cznej przy instytucie traumatológicznym w Le­
ningradzie, profesor Kusłik zastosował nową me­
todę operacji' garbów .Zamiast usuwania żeber, 
które z-nieksztalcają klatkę piersiową, prof. Kus- 
lik ząJeca, aby na szczycie skrzywienia rozcięto 
5—7 żeber, tworzących garb. Krańce rozdętych 
żeber złącza się z sobą tak, aby znikła wypu­
kłość a zbyteczne części żeber są usuwane.

Według nowej metody prof. Kusbka opero-

Życie Wielkopolski
GNIEZNO ŻEGNA SWEGO GENERAŁA

Cieszący się szeroką popularnością w społeczeństwie gnieźnieńskiem dowódca 17 dyw. piechoty gen. 
Malinowski odchodzi na wysokie stanowisko, o czem piszemy na innem miejscu. Na zdjęciu gen. 

Malinowski na Rynku przyjmuje jedną ze swoich ostatnich defilad w Gnieźnie.

ZNOWU WIDMO LIKWIDACJI POWIATU?
K r o t o s z y n .  Pisaliśmy już o likwida­

cji Komunalnych Kas Oszczędności w Kro­
toszynie i  Koźminie. Obecnie mamy znowu 
do zanotowania fakt nowej likwidacji i to 
Powiatowego Urzędu Rozjemczego, istnieją­
cego przy Starostwie Pow. w Krotoszynie, 
który na mocy zarządzenia ministra rolnic­

twa został przeniesiony do Ostrowa.
Ponadto w ostatnim czasie zaczęły k rą­

żyć pogłoski o likwidacji powiatu krotoszyń­
skiego, którego część mianoby włączyć do po­
wiatu ostrowskiego, a część do jarocińskiego. 
Ludność miejscową pogłoski te bardzo niepo­
koją. (1.1.)

wano już 25 osób o skrzywionym kręgosłupie. 
Ani jedna operacja nie skończyła się śmiercią. 
Już w cztery czy pięć dni po operacji pacjenci 
moglj siedzieć a po 10—14 dniach już chodzili. 
Po upływie miesiąca czy sześciu tygodni mogił 
wrócić do swych normalnych zaleć. Przypisuje 
się to temu, że operacja pozostawia klatkę pier­
siową w całości.

Wielkie znaczenie operacii Kuslika polega 
także na tern, że drogą operacji można zmienić 
postać człowieka. Nawet przy nadzwyczaj wiel­
kich garhach prof. KusUk dopiął tego, że w ubra­
niu nie da się nawet zauważyć skrzywienia krę­
gosłupa. W lżejszych wypadkach garb znika zu­
pełnie.

E n e r g ic z n a  p ilo tk a  i  sk a rg a  k o c h li­
w e g o  a r y s to k r a ty
PAIiYŹ, 15. IV. Ńa wokandzie senatu 

karnego stolicy nadsekwańskiej znalazła się 
nieprzeciętna sprawa, intrygująca zarówno 
kola lotnicze, jak też i sfery złotej młodzieży 
Paryża. W roli oskarżonej staje równie na­
dobna jak też i młoda lotniczka francuska, 
panna Jackie Aubert oraz jej trzech przyja­
ciół. Oskarża pewien młodzieniec z kół ary­
stokratycznych, zaliczający się niewątpliwie 
do owej, topniejącej już coraz bardziej garst 
ki amantów, uprawiających swój zawód jako 
„sztukę dla sztuki”. Tym razem jednak „za­
wód” naszego bohatera był istotnie poważ­
ny, a naw t karkołomny.

Prześladował on piękną lotniczkę tak 
uporczywie swojemi zalotami, że w końca 
przebrała się miarka i energiczna pilotka po 
stanowiła raz na zawsze pozbyć się utrapień­
ca- I o też gdy nieszczęśliwy amant wtargnął 
przed kilku miesiącami do mieszkania panny 
Aubert w charakterze reportera i począł ją  
znowu zamęczać swemi propozycjami, zjawi­
li Się po pewnym czasie w pokoju 3 mężczyź­
ni, obezwładnili rzekomego dziennikarza i 
umieścili go przemocą w samochodzie, który 
szybko przewiózł całe towarzystwo na lot­
nisko sportowe. Tam czekał już na nich sa­
molot panny Aubert, Nie pytając wiele, 
przypięto pechowemu amantowi spadochron 
poczem awionetka wzniosła się w powietrze.

Panna Aubert była tym razem widocznie 
w swej najlepszej formie, ho wykonała w 
wysokości jakich 2 tysięcy metrów szereg 
niesamowitych wirażów, loopingów i korko­
ciągów. Kochliwy młodzieniec przeżył nie­
wątpliwie szereg „silnych” wzruszeń i wresz­
cie wyleciał z aparatu, lądując szczęśliwie, 
jakkolwiek w stanie nieco zdezelowanym w 
spadochronie.

. Szuka on teraz sprawiedliwości w są­
dzie.

METEOR -  OSTRZESZÓW -  1907 ZNOWU NA WIDOWNI
O s t r z e s z ó w .  Głośna w roku ubiegłym, 

historja o meteorze, który pewnej nocy w 
1907 roku miał spaść pod Ostrzeszowem, po- 
połączona z „omantyczną historja miłosną, o 
czem obszernie w roku ubiegłym pisaliśmy 
odżyła nanowo.

Odkrywcą tego meteoru jest sławny po­
szukiwacz meteorów, niemiecki badacz geo­

log prof. Smidt, którego poszukiwania za goś­
ciem z mlecznych dróg, zostały uwieńczone 
w roku ub. rezultatem połowicznym.

I race wykopaliskowe, przerwane na o- 
kres zimy, podjęto z jego polecenia nanowo. 
Prof. Smidt zabrał się do szukania meteoru 
przy pomocy specjalni, sprowadzonych świ­
drów, by określić dc’dadnie jego położenie.

ZATARG SĄSIEDZKI 0  ŁĄKĘ ZAKOŃCZYŁ SIĘ ŚMIERCIĄ
S z u b i n .  Do zaciętej sprzeczki o dzier­

żawę łąki doszło w Wołownicy pomiędzy 
Ottonem i iWillym Hischheu, Adolfem Kott- 
kem i rolnikiem Adolfem Walkem.

Podczas zajścia Hirschheu4owio i Kotttke 
pobili W alkego widłami i palkami tak cięż­

ko, że przyprawili go o śmiertelne obraże­
nia. W alkę, nie odzyskawszy przytomności, 
zmarł następnego dnia po zajściu. Jako spraw 
ców zabójstwa ujęła policja Adolfa Kottke- 
go, Ottona i \ViUyłego Hirschhau‘ówe

ZAMIAST ŚLUBNEGO WELONU -  CAŁUN ŚMIERTELNY
J a r o c i n .  Niezwykle tragiczny wypadek 

wydarzył się w pierwsze święto Wielkanocy 
w Kobakjwie w pow. jarocińskim. Na dzień 
14 bm. wyznaczony został ślub w kościele 
parafjalnym w Czerninie. Związek małżeński 
zawrzeć mieli Marja Sroczyńska z Robako- 
w» i W ładysław Daniclewicz, kupiec zbożo­
wym z Tanec.

Dnia 11 bm. zawarto w urzędzie stanu 
cywilnego w Czerninie ślub cywilny i nic 
me wskazywało na to, aby cokolwiek stało 
na przeszkodzie w pobraniu się młodej pary.

Tymczasem w pierwsze święto rano jak

piorun z pogodnego nieba, gruchnęła wc wsi 
wiadomość, że Marja Sroczyńska nie żyje. 
Nieszczęśliwa miała rzekomo umrzeć na udar 
serca, pocicliu jednak mówiono o całkiem in­
nej przyczynie śmierci. Jak  też rzeczywiście 
stwierdziły badania komisji sądowo-lekarskiej 
z Jarocina, Starzyńska napiła się lizolu.

Powodem rozpacziwcgo kroku dziew czy- 
ny była silna depresja psychiczna o podłożu 
mclancholiczncm. Krewni i znajomi, którzy 
zjechali się na uroczystość ślubną byli świad- 

« kami smutnego obrządu pogrzebowego, (dj)

ZAWÓD MIŁOSNY PRZYCZYNĄ DWÓCH SAMOBÓJSTW
K o ź m in . W  dniu 15 bm. w lesie, nale­

żącym do właściciela majątku Orla popełnił 
samobójstwa przez powieszenie Otto Kounwis- 
cher, syn rolnika z Sapieżyna. Powodem sa­
mobójstw- był zawód miłosny i niesnaski ro­
dzinne. Na miejsce zjechały władze sądowe

i lekarskie.
Drugi wypadek samobójczy zdarzył się 

11 bm. Przez zażycie niezlanej trucizny po­
zbawiła się życia W iktoria Jańczakówna z 
oośnicy. Powodem samobójstwa był zawód 
miłosny. (LI.)

S k u tk i g ło so w a n ia  „ n ie 4*
BERLIN, 16 4. — W czoraj rozpoczął 

się w Magdeburgu proces tajny przeciw 140 
przeciwnikom reżimu hitlerowskiego. W szys­
cy oskarżeni pochodzą z miasteczka Zeitz w 
Niemczech środkowych. Miasto to znane je s t 
w calem niemal święcie z fabrykacji wózków 
dziecięcych, pozatem istnieje tam bardzo wiele 
innych przemysłów, pracujących wyłącznic nie 
mai dla eksportu. W  okolicach Zeitz zbloko­
wany jest najważniejszy po Essen przem ysł 
wojenny Niemiec. W  mieście tern objawiły 
się ostatnio nastroje antyhitlerowskie, które 
znalazły swój wyraz w licznych głosach „nic* 
w czasie ostatniego plebiscytu niemieckiego.

To też bezpośrednio po w-v borach przy­
było do Zeitz 50 berlińskich gestapowców, 
którzy przy pomocy miejscowych hitlerowców’ 
dokonali masowych aresztowań. W iele osób 
wypuszczono na wolność, 140 jednak wywie­
ziono do Berlina a stamtąd do Alagdeburga 
gdzie odbędzie się rozprawa o zdradę stanu’ 
W śród aresztowanych znajduje się wielu 
funkcjonarjuszów dawnej partji socjalistycz­
nej. (A.P.)

K rw aw y pot na o b liczu  
„ św ię te j mniszki**
C O F.N ^.., 16. 4. — Poraź 15-ty zrzędu 

w okresie Wielkiego Tygodnia zwłaszcza w 
W lelki Piątek wystąpd krwawy pot na obliczu 
znanej mniszki siostry Heleny Ajcllo, którą 
ludność mi(.j?„.o..a nazywa ,,świętą mniszką44.

AKTUALNA KRZYŻÓWKA 
u> ,.sosie" u-łuskim

Ona: Słowo, złożone z sześciu liter, które ozna­
cza „dom wariatów*1?

On: Europal (SettebeHo)



DZIAŁ URZĘDOWY
UCHWAŁA!

Z uwagi na powiększenie sieci publicznych 
aróg miasta Ostrowa i utrzymania należytej 
czystości miasta, opierając się na przepisie sta 
tu in z  dnia 4. VII. 1913 r. o czyszczeniu dróg 
publicznych, postanawia Magistrat rozszerzyć 
1 ‘ace czyszczenia ulic miasta Ostrowa od dnia 
1. IV. 1936 r. na następujące drogi publiczne:
1. Droga Krotoszyńska do przejścia pod torem 

kolejowym:
2. Droga Odolanowska do końca bruku czyli 

do nieruchomości nr. 8 włącznie;
3. Droga Pleszewska do przejścia pod torem 

kolejowym;
ł. Droga Wysocka do mostku w pobliżu cegiel­

ni;
5. Droga Kaliska do końca bruku kostkowego 

czyli do nieruchomości nr. 50 włącznie;
6. ulice Kom pały do końca;
7. ulice Kardynała Lcdóchowskicgo do końca;
8. Parkową do końca-
9. ulice Polną do końca;
10. ulice Staro-Kaliską do końca bruku czyli 

do cmentarza włącznie;
11. ulice Wrocławską do końca bruku kostko­

wego;
Magistrat

podpisy: W. Cegiełka, inż. Matuszewski, 
Podcjma.

Powyższe podaje się do publicznej wiado­
mości.

Ostrów, dnia 14 kwietnia 1936 r.
Zarząd Miejski 

(—) W. Cegiełka
Burmistrz.

Zaraza świń wygasła w zagrodzie Jerzego 
Stachowskicgo w Zgorzelcn pow. kępińskiego.

Starosta Powiatowy 
(Dr. Ekkert)

ypoNiKĄ MIEJSCOWA
Kalendarz rzym. kat.

Piątel Anizets 
Sobota Apoloniusza

Kalendarz słowiański
Piętek- Radociecha 
Sobota Gośd&ława 
Słońce wschód: 4,35 

zachód: 18,36 
Księżyc wschód: 2,30 

zachód: 13,22

Dyżur nocny z piątku na sobotę pełni Dr. 
Chir-pl Kościelna 2 teL 246. Apteka Stary Ry- 
ssk 96.

Kino Apollo: „Osaczona" ze Sylvią Sydney
Kino Corso: „Mały pułkownik" ze Shirley 

Tempie.

Porządek nabożeństw
Niedziela, dnia 19 kwietnia:

Msze św. w  kościele:
o godz. 6 — ks. Lecjeiewski,

4  godz 7 — ks Rywolt 
o eodz. 8 —  ks. Andrzejewski,
•  godz. 9.15 — ks. Andrzejewski, 
o godz. 10,50 — ks. Musiała, 
o godz. 12 — ks. Musiała.

Msze świ. w zakładach:
o godz. 7 w więzieniu —  ks. Dziekan Płotka.

Kazania;
dla dorosłych o g 8 10 30 i 12 _ ks Rywolt

dła dzieci o godz. 9,15 —  Dziekan Płotka.
Spowiedź święta od godz. 6,30 do 10.
Nles-zpory o godz 15 — ks Rvwolt
Chrzty o godz 16 i 18 — ks Rywolt

IV tygodniu od 20—25. 4.:
Msze św. w kościele: 

o godz 6 — ks Rywolt 
o godz. 6,4-5 —  kc. Andrzejewski, 
o godz. 7 15 — ks Musiała, 
b godz. 8 — ks. Dziekan Płotki; 
o godz. 9 — ks. Leciejewski.

Spc wiedź święta:
przedpołudniem: codziennie od g. 6,30 do 9,30;

P ią tek , d n ia  17  k w ie tn ia  1 9 3 6  r .

SZCZEGÓŁOWY PLAN POBORU GŁÓWNEGO W  POW. OSTROWSKIM 
W  1936 R.

Zacharzew
Skład Komisji Poborowej: a) Starosta 

Powiatowy .D r. Józef Ekkert, przewodni­
czący, — wicestarosta Gustaw Bojanowski, 
zastępca przewodniczącego; b) Major Bro­
nisław- Łoziński, komendant P. K. U czło­
nek wojskowy; c) Lekarz' Wojskowy;. J ’ Łj-.n.an Ił O|SB.(JWy
a) Dr. Kazimierz Michalski, lekarz powiało 
w y; e) Michałowski Stanisław, przedstawi­
ciel samorządu.

Ilość dni urzędowania Komisji Poboro- 
" ® j . I®- (Od 1-go do 18-go ma ja w Ostro-
Wle i od 19-go do 23-go maja w Odolanowie), 
e  i ^ eisce urzędowania Komisji Poborowej 

’* Spychalskiego w OSTRO­
WIE, ul. W rocławska 26.

1- go maja od godz. 8 do 16 Ostrów mia- 
s’°  -— ochotnicy. (Ilość poborowych 60).

2- go ma ja od godz. 8 do 16 Ost rów mia­
sto — poborowi rocznika 1915 od litery A. 
do I. włącznie. (Ilość poborowych 62).

4- go maja od godz. 8 do 16 Ostrów mia­
sto — poborowi rocznika 1915 od litery J. 
do M. włącznie. (Ilość poborwych 63).

5- go m aja  od godz. 8 do 16 Ostrów mia­
sto — poborowi rocznika 1915 od litery N. 
do Sz. włącznie. (Ilość poborowych 63).

->-go m aja od godz. 8 do 16 Ostrów mia­
sto — poborowi rocznika 1915 od litery T 
d°  Z/ItwAącznie’ roczniki 1914, 1913 i star-’ 
sze. (Ilość poborowych 61).

z-go ma ja od godz. 8 do 16 Gmina Przy­
godzice —- gromady: Chynowa. Przygodzice, 
Przygodziczki, Topola Mała, Topola Wielka. 
(Ilość poborowych 59).

'•'-go maja od godz. 8 do 16 Gmina Przy­
godzice — gromada: Janków Przyg. Gmina 
Wvsocko W. —- gromady: Kamienice Nowe, 
Parczew, Pruślin, Sadowe, Smardów, Wto­
rek, Wysocko Wielkie, Wysocko Małe. 
(Ilość poborowych 57).

9-go maja od godz. 8 do 16 Gmina Siero­
szewice — gromady: Biernacice, Bilczew, 
Kania, Latowice, Masanów, Psary, Radu- 
chów, Rososzyca, Sieroszewice, Wielowieś 
i Zamość. (Ilość poborowych 62).

'I-go maja od godz. 8 do 16 Gmina Sie­
roszewice — gromady: Sławin i Ołobok. 
Gmrna Czekanów — grom ady: Biskupice 
Ołob., Czekanów, Fabjanów, Franklinów, 
Karski. Kołąfajew, Kwiatków, Lewków, 
Słaborowice, Szczury. (Ilość pobor. 61).

15-go maja °d godz. 8 do 16 Gmina Skal 
mierzyce Nowe — gromady: Boczków, Cho- 
tów, Droszew, Gostyezyna, Kościuszków, 
Kotowiecko, Leziona, Mączniki, Skalmierzy­
ce Nowe, Śmiłów, Trkusów, Węgry. (Ilość 
poborowych 58).

. 14-go m aja od godz. 8 do 16 Gmina Skal 
mierzyce Nowe — grom ady: Skalmierzyce, 
Sliwniki, Ociąż. Raszków miasto. (Ilość po­
borowych 57).

15-go m aja od godz. 8 do 16 Gmina Bi- 
niew — gromady: Będzieszyn, Bieganin, Bi- 
niew Gałązki Małe, Gałązki Wielkie, Górz­
no, Grudzielec, Gutów, Sobótka. Gmina 
Daniszyn — gromady: Gorzyce Wielkie,

popołudniu: w czwartek o godz. 16; 
dzieci szkoły Piątej:
w sobotę od godz. 17 do 19 i od godz. 20. 

Spowiedź święta dla głuchych w zakrv>tji codzien­
nie o godz. 7,45 rano w sobotę o godz. 18. 

'Zgłoszenia chorych w zakrystji codziennie od go­
dziny 8 rano.

Chrzty, błogosławieństwa i święcenia dewocjonalij 
o godz. 9 rano.

Dyżur tygodniowy; ks. Rywolt.
Zastępca dyżurnego: ks. Leciejewski.

I araki, Łąkociny, Sulisław,
(Ilość poborowych 60).

16-go maja od godz. 8 do 16 Gmina Mik- 
j*,at ~  gromady: Biskupice Zabar., Bogufa- 
tów, Kahszkowice Ołob., Komorów. Kotłów, 
Siedlec, Strzyżew. (Ilość poborowych 59)

. 18-go maja od godz. 8 do 16 Mikstat 
miasto. Pozostali ochotnicy j poborowi oraz 
załatwianie ekspertyz szpitalnych i wnio- 
skow z art. 57. (Ilość poborowych 60).
* i ^p ei.sce urzędowania Komisj; Pobor 
NOW IE ° Słarostwa Powiat- w ODOLA-

. J9 -go  maja od godz. 8 do 16 Gmina Odo­
lanów — gromady: Boników, Garki, Gliśni- 
ca, Gorzyce Małe. H uta, Nahyszyce, Nad-

EMERYTOM OSTROWSKIM POD UWAGĘ
Z miejscowego Koła Emerytów, należą­

cego do Międzynarodowego Komitetu Zrze­
szeń Emerytalnych, nadesłano nam poniższą 
notatkę, którą b. chętnie umieszczamy, so­
lidaryzując się z akcją emerytów walczących 
o swoje siuszne prawa.

„W  wychodząeem w Warszawie pisem­
ku „Dzień Dobry" z dnia 8 bm. Nr. 99 po­
jawiła się pod nagłówkiem: „Emeryci pań­
stwowi nie ustają w swych zabiegach" no­
tatka następującej reści:

„Na wspólnem posiedzeniu centralnych 
organizacyj pracowników państw, czynnych i 
emerytowanych, odbytem wczoraj przy udzia­
le posła Hoffmana, ustanowiono jako zasad­
niczy. postulat, iż wszystkie centralne orga­
nizacje (nie podano, jakie,) przeciwstawiają 
się jednomyślnie wszelkim próbom rewizji 
emerytur, wychodząc z założenia, że obecny 
stan Skarbu Państwa utrudnia zadowalające 
rozwiązanie tego problemu.

Natomiast omówiono wyczerpująco szereg- 
sposobów prowadzących do wstrzymania wzro 
stu wydatków na emerytury, przyczem wyra­
żono zdziwienie, że wbrew pierwotnym przy­
rzeczeniom, przedstawiciele reprezentacji za­
wodowej pracowników państwowych i Zwią­
zku Polskich Zrzeszeń Emerytalnych już te­
raz nie zostali powołani do Komisji zorgani­
zowanej przez rząd".

Z komunikatu powyższego wynika niedwu 
znacznie, że W arszawa broni się stanowczo 
przeciwko zamierzonej rewizji emerytur, po­
mimo, że za rewizją tą wypowiedziały się 
wszystkie Zrzeszenia Emerytów w całej Pol­
sce (za wyjątkiem Warszawy), że wypowie­
działa się opinja całego społeczeństwa, Sej­
mu i Senatu.

Panowie Warszawiacy boją się o swoje f 
emerytury, poniew aż przy rewizji mogłyby u- |

STRAJK BUDOWLANY TRWA NADAL
Pracownicy budowlani znowu w swych propo­
zycjach podwyższają stawki z umowy zbioro­
wej z 1935 r. do poziomu: dla czeladników 80 i 
to groszy, dla robotników 55 i 50 groszy.

Wobec niewyrównania warunków p. ins­
pektor pracy proponował stawki zeszłorocznej 
umowy zbiorowej, jednak strony nie zgodziły 
się na_ to, a nawet pracownicy uznali aa obo­
wiązujące ich stawki z dnia 9. bm. a więc wyż­
sze niż na konferencji obecnej proponowane.

Wobec bezcelowości dalszych obrad zara- 
knął p. inspektor konferenoję. Fiasko ostatniej 
konferencji budowlanej dowodzi że strajk budo 
wlany może potrwać jeszcze dłuższy czas.

vv jutrzejszym numerze „Dziennika Ostrow­
skiego damy obszerniejsze oświetlenie kwestji 
obecnego strajku budowlanego w Ostrowie.

,  W dniu 15 bm. odbyła się piąta skolei kon­
ferencja między delegacją pracodawców budo­
wlanych a przedstawicielami świata pracy 
zwołana przez: p inspektora pracy Sukiennic- 
Kiego w sali Rady Miejskiej. Przedłużający sie 
strajk wpłynął widocznie na nastroje i intere­
sy obu stron, gdyż tak pracodawcy jak praco­
wnicy bardziej zbliżyli się do granicy godzi­
wych stawek płac w budownictwie. Niemniej 
na ostaniej konferencji budowlanej mimo du­
żych starań p. inspektora pracy nie doszło do 
zgody, gdyż ciągle jeszcze istnieją różnice mię­
dzy warunkami proponowanemi przez praeodaw 
cow i pracowników. Pracodawcy w zasadzie 
obstawali przy stawkach z dnia 9 bm. dla cze­
ladników 70 i 60 groszy, dla robotników 45 i 40 
groszy. Stawki te są niższe od tych, które były----- - — . ” “■■■
w wygasłej ostatnio umowie zbiorowej 1935

P a.czYce> Radziwiłłów. Tarchały 
\vielkie, Uciecho w. (Ilość poborowych 63).

. -go maja od godz. 8 do 16 Gmina G ra­
nowiec — gromady: Bogdaj, Cieszyn, Do­
brzeć, Granowiec, Jamsławice, Kałkowskie, 
Kocma Konradów Marjak, Młynik, Sośnie.
□ZKlarka. (liosc poborowych 62)

22-go maja od godz. 8 do 16 Gmina C zar­
ny las — gromady: Bledzianów, Chojnik,

Dyb S’ 5 ęb-Q1Ca’ J esi,ona’ K4*v Śląskie, 
Kotowskie Kuźnica Kącka, Ludwików, Pa- 
'vł°w  Szklarka Przygodz. (Ilość pobor. 60)

. ^ -g o  ma,a od godz. S do 16 Odolanów 
miasto. Gmina Czarnylas — gromada: Świe­
ca. Gmina Daniszyn — gromady: Chrusz- 
czyn, Daniszyn, Wierzbno. (Ilość pobor 56)

Ostrew, 14. 4. 1936 r.
£2?a ’e do wiadomości. 

STAROSTA POWIATOWY
a  (—-> Dr. Józef Ekkert.

jawnić się fakty dla nich niepożądane. Da­
łoby się może ujawnić akty niesłusznych, nie­
zasłużony chi i za wysokich uposażeń emerytal­
nych niektórych dygnitarzy i menerów, wy­
szłyby na jaw rzeczy zgoła ciekawe i przy­
kre.

^Dlatego „przeciwstawiają się jednomyśl­
nie rewizji, jako dla nich niepożądanej i 
to rzekomo w interesie Państwa, jakkolwiek 
właśnie w interesie Państwa leży dokładna i 
szczegółowa rewizja emerytur, zwłaszcza tych 
wysokich, uzyskanych przez rozmaite wpły. 
wy, stosunki, stosuneczki i protekcyjki.

Również tyczenie tych panów z W ar- 
szawy, by ich powołać do Komisji, pozostanie 
tylko pobożnem życzeniem, albowiem Rząd 
wie, kto występował i występuje w obronie 
emerytów na terenie Sejmu, Senatu, u W ładz 
i czynników miarodajnych. W  żadnym wy­
padku nie należał do tej akcji pomimo za­
proszeń Warszawski Związek Zrzeszeń Eme 
rytamyeh, ani nie on spowodował powołanie 
Komisji.

Uczynił to Międzyzwiązkowy Komitet 
Zrzeszeń Emerytalnych złożony z przedsta­
wicieli Zrzeszeń: z Bydgoszczy, Gdańska,Kra 
kown, Lwowa, Łodzi, Poznania, Torunia, któ 
rzy. uzyskali dwie audjencje u p. Ministra 
Skarbu i innych czynników' i przygotowali 
pamiętną dyskusję w Sejmie w dniu 22 lu­
tego br. oraz dyskusję w Komisji skarbowo- 
budżetowej, nawiązali życzliwy kontakt z Sej­
mem, Senatem i z calem społeczeństwem o- 
raz prasą.

Komitet ten nie da się zaskoczyć p o  
psujom z Centrali warszawskiej, i uważa ich 
pociągnięcia za ostatnie złośliwe podrygi.

Za Kolo miejscowe 
Hoffman, b. poseł na Sejm

WIDMO JESIENI
Powieść niby sensacyjna

66
— Dla tego, kto go zna...
— A ...skąd pan’1 teraz przyjechała? 

prosto z Polski?
— Ewa zawahała się sekundę, wreszcie 

• aała:
— Teraz przyjechałam tutaj z Cannes...
— No. w'ęc oapewno zetknęła s*ę pani 

’ m. On bawj na Rjyferze...
— Może, mówiłam już panu. aje g0 nłe 
n ’ nię wiem o tern, jeżehbym nawet roz* 
d a ła  z nim...
— Piękny, młody m ;żczyzoa o kruczo- 

mych, lekko pofabwanych włosach, o ol- 
-ymich zielonkawych oczach, orlim nos>e.

maleńkim przystrzyżonym wąsie...
— Ach. takich widziałam setki! Każdy 

południowiec tak właśn'e wygląda, jak pan 
opisał...

— Ale... n'e skończyłem jeszcze: cała p>  
stać młodzieńcza, c'ało gibkie i tylko lewa 
ręka... lewa ręka sucha, żółta, pomarszczona 
wskazuje, że ten „młodzieniec" ma około 
s'edmdziesięciu IaL„

— Nie... n>e widziałam takiego mężczy­
zny — jakoś mniej pewn'e oświadczyła Ewa,

bo w myślach naraz coś się kłębić zaczęło, 
ooś przewalać, jak burza, wznosić i opadać, 
j®k fale, wstrząsane wybuchającymi na dnie 
morza wulkanami. Czy to możl*we? Co się 
z nią dz>eje? Pokój cały wirował przed oczy­
ma, a usta mimo to, spokojnie pytały:

Czy pan n!ema tu przypadkiem foto- 
grafji Gonardiyi Tamal'? Wówczas możeby 
mi łatwiej było przypomnieć sobie... Skoro 
pan taki jest wrażliwy na jego myśli...

— Tak ...jestem pewien... K’lka lat z nim 
przebywam, a my. jak panj nas nazywa „lu­
dzie Wschodu" mamv poniekąd wrodzc^ę 
zdolności w k'erunku wyczuwania myśli... Fo­
tografa'? Nie wiem ...nie jestem pewien... po 
szukam, ale Gonadiya Tamala nie lubi się fo­
tografować...

A podczas. k>edy przewracał gorączkowo 
w szufladach, grzebał w jakichś pap’erach. 
w  Ewie utrwalało się przypuszczenie, że... 
zetknęła się z Gonardiya Tamalą, o. jakże bl>s 
ko z nim s'ę zetknęła! Ta rękawiczka, staje 
noszona na lewej ręce, z czego sobie Ewa żar 
ty stroiła nawet, służyła do tego, by ukryć 
ręk? starca, przy młodem ciele. Jego niechęć 
do ludzi... tak, tak. nie myliła się chyba te­

raz.,, tylko dlaczego jej to na myśl nb  przysz 
ło tam. w domku alchemika, gdzie poraź pier 
wszy ujrzała tego najsłynniejszego „alchemi­
ka" współczesnego?

Postanowiła upewnić się, o iję można, naj­
dokładniej

, — Czy Gonardiya Tamala lubił się ba- 
w 'ć?

— Póki był tutaj. nie baw 'ł się zupełnie. 
Był na to za stary, mówił. Nie czuł potrzeby 
wykorzystania tej swojej, cudowni* odzyska­
nej. młodości. Ale podobno później, po wyjeź 
dz'e stąd, zm'en'1 się całkowicie Wyglądało 
to tak. jakby nie tylko odmłodził ciało, ale 
potem i duszę.

Jakkolwik Ewa przygotowywała się we­
wnętrznie "a to, że może ujrzeć podob'zoę Go 
nard'yi Tamali. to przecież, kiedy sekretarz 
wyrwa! skądś, z pomiędzy papierów. ]a-ki£ do 
kument, na którym była naklejoną jego foto­
grafia i podsunął ją przed oczy Ewie, krzyk­
nęła lekko. n'ie mogąc się opakować.

— A co? a co? — pytał tamten.
— Tak... widziałam go... widziałam... 

zetknęłam s'ę z nim... rozmawiałam niejedno­
krotnie... tylko nie wiedziałam...

Ukryła twarz w dłoniach.
— Jakto? a ręka?
— Nosił stal* rękawiczkę, "'gdy jej nie 

zdejmował, a na moje zapytanie k'edyś. wyjaś 
mł,^ że takie ma dziwactwa.. Uwieżyłam... 
Boże i więc to był on? to on?

— Czy nie miałem tedy racji, że myśl' je 
go krążą wokół pa"'i? I nawet może się zda­
rzyć. że się Zjawi tu. między nami...

Ewa krzyknęła.
— Niech się pani n>e obawia, nie zrobił­

by pani n'c złego przec'eż...
Ale w Ew>e było tyle pytań, na które mu- 

siała sama znaleść odpowiedz, tyle wątpliwoś

cl, które należało rozstrzygnąć, że za wszelką 
ce^e chciafą s‘ę znaleść sama... Starała S&5 
jednak nie dać poznać n’czego po sobia, prag­
nąc, aby Nabba Vadatta sam zechc'ał się jej 
pozbyć pierwszy. Widać był-o bowięm po nim. 
ze był siln'e podniecony. Wreszcie los zlito­
wał się nad obojgiem, bo po chwili, w którel 
rozmowa między nimi się rwafa . a spojrzenia 
mimowoli szukały tego, który n'e schodził im 
2 myśli, służący zameldował interesanta.
. To ja już sjb 'e pójdę, dobrze ? — wy 

ciągnęła ku niemu rękę, poczcm. przeprowa­
dzona aż do drzwi z ulgą opuśc'ła mieszkanie 
Go"ard'yi Tamal'.

Z n^cierpliwościa czekała na poc;ąg, ma 
Jfjcy ją zawieść do Londynu, a stamtąd... aero 
p.anem polec'... do Rzymu... Tylko, jak przyj 
mie ją teraz ten... ukochany? Coś, jakby się 
rozdwo'ło w sercu Ewy. Kiedy myślała o 
Szendro ni, nie był tJ  już ten sam człowlefc, 
kforego pokochała, ujrzawszy w Pradze. Był 
to zarazem Gonard-ya Tamala. „wielki fak'r‘:. 
najsłynniejszy cudotwórca czasów współczes 
nych. człowiek, o którym wiedział świat ca­
ły. Czyżby o tern myślał. k’edy mów’ł jej. że 
„nie b?dz>e to już ta sama pani Ewa?" Czyż­
by przewidział, przeczuł to jej rozdwojen'e, 
iakiego teraz doświadcza? Bo. dziwna rzecz, 
Ewa czuła, że jadąc teraz do Rzymu, iedzie* 
przedewszystk'em do... Gonardiyi Tamal'.„ 
maga........alchem''ka współczesnego"... cudo­
twórcy.. czy uczonego, mędrca.., pp cud mło 
dości. a n'e do Szendro go Istyana. po cud mi­
łość'. I skądś, z zakątka mózgu ukryte tam 
może. m'mo woli Ewy. wysunęły się słowa, 
„może dlatego pokochałem panią, że... nicze­
go nie żądałaś odemnie"..,

(Dokończenie nastąpi)’.
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Zebranie konstytucyjne 
Rady Parafjalnej

Dnia 15 bm. odbyło się konstytucyjne ze­
branie ostrowskiej Rady Parafjalnej pod prze­
wodnictwem ks. dziekana Piełki. Na zebraniu 
powyższem nastąpiło zaprzysiężenie członków 
Rady oraz ukonstytuowano poszczególne sekcje 
Powzięte uchwały m. in. bardzo ważna w spra­
wie daniny kościelnej zostaną podane do wia­
domości publicznej po zatwierdzeniu ich przez 
Kurję Arcybiskupią.

Odpusty w kościele 00 . Pasjonistów 
w Sadowiu

OO. Pasjoniści podają do wiadomości, że w 
dniu 28 kwietnia, we wtorek przypada uroczystość 
świętego Pawła od Krzyża, Założyciela ich Zgro­
madzenia; w dniu tym odbędą się w Sadowiu na­
bożeństwa odpustowe.

Drugi odpust u Ojców Pasjonistów odbędzie się 
dnia 3 maja w niedzielę; będzie to uroczystość 
opieki świętego Józefa, Patrona kościoła klasztor­
nego, przeniesiona z dnia 29 kwietnia.

Niebawem zostanie podany szczegółowy roz­
kład nabożeństw obydwu tych odpustów.

Łańcuch ofiarności na rzecz 
bezrobotnych

P. Marta Mizerówna wpłaciła 1 zł wzywa­
jąc do dalszych ofiar pp. Z. Baurównę i E. 
Królikowską.

Termometr ofiarności 
na bezrobotnych

Dnia 11 bm. zakończył się propagandowy 
tydzień pomocy dla bezrobotnych. Termometr 
ofiarności przed ratuszem zanotował kwotę 
8591 zł. jako wynik akcji zbiórkowej.

Zjazd Zw. Strzeleckiego w Ostrowie
Dnia 19 bm. o godz. 10,30 w hołdu .,Polonia'* 

w  Ostrowie odbędzie się zjazd powiatowy dele­
gatów Związku Strzeleckiego. Na zjazd zapro­
szeni zostaij przedstawiciele władz państwo­
wych. samorządowych i komunalnych jakoteż 
władze główne i okręgowe Zw. Strzeleckiego.

Po zieździe odbędzie się wspólny obiad.

Z Teatru Miejskiego w Ostrowie
. z fascynującej sensacyjnej sztuki ia-

Ppnskiei p.̂  t. „Tajfun" Melchiora Lengyel‘a do­
biegają końca. Piękna sztuka ta. w  swych świet­
nych d ekoraciach projektu art. mai. Derbicha 
nk ze się w sobotę dn. 18 kwietnia ęb. o godzi­
nie 8,15 wieczorem. Będzie to jednocześnie ju­
bileuszowe przedstawienie 25-lecia pracy aktor­
skiej Czesława Zbierzyriskiego. Udział bierze 
cały zespół z jubilatem w świetnej roli dr. Toke- 
ramo. Główne role odtworzą pp. Szczęsna, Zię- 
ciakiewicz, Mirska, Koiado, dyr. Otrebski i inni, 
oztuka ze względu na wielkie koszta wystawio­
na będzie tylko jeden raz. Zainteresowanie o- 
gromne. Pozostałe bilety do nabycia w kasie 
teatru i w  dniu przedstawienia . A wiec wszys-
57 mysie na ..Tajfunie'* dn. 18 kwietniaw sodo tę.

Czy trzeba płacie drożej 
za papierosy w restauracjach?

v. Czysto władze skarbowe wdrażają przeciw- 
',w*?'lcie,om restauracyj i kawiarń docho­

dzenia karne z tego powodu, że ci prowadząc 
n 8p-rzedaz Papierosów i cygar pobiera
w ™  ’ i, wyzf ze ceny. niz monopolowe. Ostanio w związku z tem ministerstwo skarbu wyjaśni- 
ło. źe pobieranie wyższych cen za wyroby tyto­
niowe w zakładach gastronomicznych nie pod­
lega sankcjom karnym, o ile papierosy lub cy­
gara dostarczane do stolików przez kelnerów 
oraz specjaJną służbę -  boyów do roznoszenia 
wyrobow tytoniowych. Ceny papierosów i cy­
gar w restauracjach i kawiarniach mogą być 
zatem podwyższone o taki procent, jaki odpo- 
wmda wysokc ci przyjętej w danym zakładzie
opłaty za usługę.

Zebrania
Koło Absolwentek przy Gimnazjum żeń- 

skiem im Ę. Sczanieckiej. Dnia 17. bm. (piątek) 
odbędzie się zebranie miesięczne w świetlicy. 
Referat kol. Kalwińskiej. Uprasza się o liczne 
i punktualne na godz. 20 przybycie — zapowia­
da się ożywiona dyskusja.

Ze snorlu
K to zw y c ię ż y  I e g  ja  (P o zn a ń )  

czy  KPW  (O strów )
7-krot.iego mistrza piłkarskiego Okręgu pozn. 

KS. Legię (Poznań) — finalistę walk o weiście 
do Ligi Państwowej będzie podziwiać sportowa 
publiczność ostrowska w nadch. niedzielę, dnia 
19 kwietnia br. na Stadionie KPW. im. M. Pił­
sudskiego, przy ul. Składowej, gdzie rozegra 
mocz o mistrz. A-kl. PZOPN. z KPW.-Ostrów.

Zawody niedzielne, które należeć będą do 
najciekawszych tegorocznych imprez piłkarskich 
na tut. terenie budzą ogromne zainteresowanie 
i sprawią zwolennikom p'łki nożnej duże zado­
wolenie. daiąc im możność zobaczenia footbalu w 
dobrem wydaniu.

Kto wygrał na loterji?
AV pierwszym u ..ij cięgnieuua 3-ej klasy  

35-ej polskiej loterji państwowej, wygrane pa- 
dły na numery następujące:

To 10.000 zł na N-ry 17031 123060.
Po 5.000 zł na N-ry 3G356 183232.
Po 2.000 zł na N-ry 15064 120008 121772 

143882 180676.
Po 1.000 zj na N-ry 3686 30598 97207 

115018 120286 153795.
Po 500 zł na N-ry 8125 57630 57759 74264 

81225 95912 109366 110945 112779 163489
183382 190955.

Po 400 zł na N-ry 6139 11266 15217 28245 
48769 62974 71412 94855 112502 115767 122989 
130865 156395 170373 171974.

Po 300 zł na N-ry 5451 12908 15317 20954 
23209 31548 54289 55877 84199 88808 94648 
120383 156310 158202 171453 173274 192864.

Po 250 zł na N-ry 13539 18600 20558 21005 
26116 26888 32454 51198 51398 53980 57723 
79286 83761 8C149 93005 93187 191442 101948 
114379 117178 117719 117733 117986 II8347 
119390 122161 12993< 132398 135192 137098 
150239 155511 155609 163750 164755 173103 
174388 178067 182317 189703 193596

25.000 zł na nr.: 76228.
10.000 zł na nr.: 191998.
5.000 zł na n-ry: 52786 72600 98193.
2.000 zł na n-ry: 22811 102398 111998 

167959.
1.000 zł na nr.nr.: 29023 31392 33762 

47930 53253 90364 126665 166497 177967.
500 zł na nr. nr.: 89415 93538 16553

Legia pozn.. która dzierży berło mistrzow­
skie Okręgu pozn. przez szereg lat ;est zespołem 
bardzo wysoko zaawansowanym technicznie i 
mającym iuź wyrobioną markę w piłkarstwie 
polskiem. W obecnym okresie mistrzostw znala­
zła Legja poważnego konkurenta do tytułu mistrz, 
w , osobie" HCP (Poznań) który prowadzi w tei 
chwili z przewagą 2 pkt. w tabeli Chcąc nadaj 
zachować tytuł mistrza pozn A-kt musi Leg!a 
wygrać bezapelacyjnie wszystkie pozostałe spot 
kania, nie tracąc ani 'ednego punktu. Cwtl. wynik 
remisowy w niedzielnym meczu z KPW. pozba­
wia poznańczyków definitywnie I mieisca. Czy 
zwycięstwo przypadnie im łatwo — trudno prze 
sądzić Własne boisko ) publiczność oraz dobra 
forma drużyny gospodarzy (sądząc z wyprawy 
warszawskiej) a przedewszystkiem znana am­
bicja i ofiarność graczy przemawiała zatem że 
walka będzie równorzędna Jeśli dodamy, że 
KPW. musi leszcze w dalszym ciągu zbierać 
punkty dla zabezpieczenia swej lokaty obecne! 
w tabeli, to spodziewać się możemy watki bar­
dzo zaciętej j emocjonującej. Początek meczu o 
godz. 15-tej.

Z n am ien n e n a stro je  
w y b o rcze  w e F ran cji
T  zw Front ludowy wykazu­
je w okresie wyborczym we 
Francji szczególnie żywa dzia 
łalność a to głównie dzięki 
suto zaopatrzonym kasom z 
wiadomych źródet Powyższy 
plakat naświetla charakterys­
tycznie właściwa rolę Fronin 
ludowego który jest w rze­
czywistości marionetką ppru- 

rzaną przez Moskwę

19663 111587 134364 138876 162965 164380 
187085.

400 zł na nr. nr.: 11224 80465 81454 
88134 91261 97870 101571 110711 120466 
127380 130083 151455 174064 189476.

300 zł na nr. nr.: 3143 24502 40252 41169 
65139 70738 81764 82018 87008 89057 95291 
110335 115955 124472 137636 146116 158137 
161945 164000 j o . „33 168829 194455.

250 zł na nr. nr.: 1006 7923 8253 8161 
14097 1849" 20967 28740 31290 36550 41205 
42434 46102 50371 51474 54786 56259 67393 
68834 71627 82907 83554 99020 99172 100559 
1038T7 105283 105580 108320 114299 115266 
116385 124973 12*374 127031 126357 130654 
130954 137701 138781 139536 142350 146797 
147617 158913 162442 165845 166384 176411 
183460 188587.

Giełda zbożowa w Poznaniu
Żyto

Usposobienie epokolne.
Pszenica

usposobienie stale 
Jęcz ni len browarowy

Uspsobieme spokojne 
Jęczmień 700—725 g/ 
lęczmień 670—6«0 g/1

Usposobienie spokojne.
Owies (inndsrtowe 
Owies 450—470 g/1 

Usposobienie: spokofne 
Mąka żytnia wyciągową 0—50%
Maka żytnia gat I 0—50%
Maka żytnia gat I 0—65%
Mąka żytnia eat I I  5O_65% i7 :____
Mąka źvtnia poślednia ponad 65% 15:50

usposobienie stale

15:—

20:50

155f

15.25
15 —

USC
15:—

21:75
21:25
20:50
18:—
16:50

20:25

15—
14.75

14 25 
14:75

21:50
21:—
20:—

Mąka pszenna gat wyciągowa 0— 20%
Mąka pszenna gat IA  0—45%
Maka pszenna gat IB  0—55%
Mąka pszenna gat IC  0— 60%
Mąka pszenna gat ID  0—65%
Mąka pszenna gat IIA  20—55%
Mąka pszenna gat I IB 20— 65%
Mąka pszenna gat I ID  45— 65%
Mąka pszenna gat I IF  55—65%
Mkną pszenna gat IIG  60—65%
Maka pszenna gat I I IA  65—75%
Mąka pszenna gat II IB  70— 75% 

usposobienie stałe 
Otręby żytnie przemiału standart 
Utrębv pszenni! grube przein stand 
Otręby pszenne *rędnię Drzem stand 
Otręby jęczmienne 
R ze pak zimowy
Siemie lniane 
Gorczyca 
Przelot
W v lu  tatowa 
Seradela 
Pelu.^zka 
Gnicfc Vikfnrią 
Orocb Folgera 
Łubin nieb eski 
Łubin żółte
Koniczyna czerwoną m row i 
Koniczyna czerwuna 99— 97% ezyst 
Koniczyna biała
Koniczyna szwedzka 
Koniczyna żółta zdłuszczoDa 
Ziemniaki Iadaloe 
Makucb lniany w taflach 
Makuch rzepakowy w taflach 
Makuch słonecznikowy w ta fl 42/45% 
śrnt Soja
>lnma ps/-„na prasowana 
Słoma twzenna luzem 
Słoma żytnia lozem 
Słoma żytnia prasowana 
Słoma owsiana luzem 

Usposobienie mocne
Ogólny obrot 913 tonn, w  tem  żyta 417 tonn, 

pszenicy 333 tonn, jęczmienia 133 tonn, owsa 30 t.
P o z n a ń ,  dnia 16 kwietnia 1936 r.

32:75 35:50
3 2 :_ 32:50
31:— 31:50
50:50 31:—
29:50 30:—
28:75 29:25
28:25 28:75
2^:75 26:25
23:75 24:25
22:25 22:75
20-25 25:75
18:25 18:75

12:25 12:75
12 12-50
11 - 11 75

11:— 12:25
40 — 41
42 50 44 50
32— 34 -
75.— 90.—
25 ft- 27 50

25:— 27:—
26 — 28 -
2 1 .- 2 5 .-
21 — 2 3 -
10.50 11 —
1 1 - 13.50

120 I5O—
135 - 145 —

73— i o a -
165 - I9O—
65.- 7 5 -

4.25 4 75
18.25 18.50
1 5 - 1525
1675 17 25
21 - 2 2 -

270 295
2.20 145
250 175
3.25 3.50
2,75 1 -

R A D J O
Sobola 18 I  mieln/a 1936

Program ogólnopolski: 6 50 Kiedy ranne usta­
lą zorze; 6 55 Gimnastyka; 7 20 Dziennik porań. 
nv; 8 00 Audycja dla tzkól; I I  57 Sygnał czasu; 
12IX) Hejnał z Krakowa; 12 05 Dziennik południo­
wy; 13 10 Chw ilka gospodarstwa domowego: 14 50 
I rio salonowe P R; 1500 Wielkanocne wspom- 
niema sybirskiego zesłańca Jana bu torows kiego; 
15 15 Nasz handel morski; 1600 Lekcja jęzvka  
francuskiego; 16 15 Cala Polska śpiewa; |6 30 K i­
liński — odczyt prof Henryka Mościckiego; |6  4> 
Teatr wyobraźni: Słuchowisko historyczne dla 
młodzieży: Kiliński — M Bałuckiego w radjofo- 
n.zacji W Rogowicza; 17 15 Nowości z plvt; 17 45 
świat naszych roślin —  Krokus — pogadanka z 
udziałem M Sokołowskiego; 17 50 Mówmy o pro­
wincji: inicjatywa regionalna — pogadanka ] M i­
chałowskiego; 18 00 Koucert solistów wvk Wan­
da Kalankiewicz (śpiew) Stanisław Nawrock'. — 
fort udz L Urstein: |9  19 Wiadomości sportowe 
ogólne; 19 25 Przemówienie naczelnego dyrektora 

R Starzyńskiego z okazji 10-lecia Polskiego Ra- 
dja; 19 5C Ze wspomnień radjokromkarza — dr Af 
Stępowsk.; 19 45 Koncert reprezentacyjny rozgło­
śni łódzkiej; 20 50 Mistrz Ignacy Paderewski gra 
(plytv); 20 50 Dziennik wieczorny, ż» 00 Audvci« 
dla Polaków zagTanicą — Na polska notę; 21 50 
W ydział Muzyczny P R zaprasza wszvstk^h ra- 
djosłuchaczów na bankiet z okazji |0-lec<a Pol­
skiego Radia który odbędzie się w falach w«zvst. 
kich poNkich rozgłośni Menu: a) Wyszukane po- 
traw y; bi W ykwintne dania; cl Wyborowe dese­
ry ^  Smaczna kuchnia Szvbka obsługa W |asna pi­
wnica obficie zaopatrzona Potrawy przyrządza­
ją: Dwie orkiestry P R z ndziałem w ykw alifiko­
wanych sił śpiewaczych i instrumentalnych Szef 
kuchni — Zdzisław Górzyński 25 00 Wiadom me­
teor dla żeglugi powietrznej

Lokalne audycje poznanskiei 6 50 Pio-enk/ w 
wykonaniu zespołów zagranicznych (p łv tv l: 7 30 
Program na dzień bieżący; 7 55 Parę informacytt 
/  40 Chór Juranda śpiewa piosenki (p lv tv ); ( 4 ’5 
Wiosna w poznańskim ogrodzie zoologicznym — 
pogadanka (wygi dr Wie*ław R akow «kł: 12 25 
Muzyka z płyt (z Warszawy); 15 15 Na zakończę- 
me tygodnia (plvtv): 15 20 Przegląd giełdowy _  
15 30 Amelita Galii Curci śpiewa arje  i pieśni — 
płytv; 18 40 Program na jutro; 18 45 Sprawy m ia­
sta Poznania (omówi prez Więckow ski: 18 55 Kon 
cert reklamowy; 19 15 Wiadomości sport Pozna­
nia; 23 05 Muzyka taneczna (p łyty)

Dnia 15-go kwietnia br. zmarł po krótkiej chorobie ś. p.
•  •  . . .  .  .  .  .

S ęd zia  Sądu O kręgow ego w  O strow ic
i pracowitości21113̂ " 1 naSZeg° najlePsze&° ko,eg«- k‘óry był wzorem sumienności

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 18 kwietnia br. w Ostrowie.

Sędziowie i Prokuratorzy 
Sądu Okręgowego w Ostrowie

Tapczany - leżanki - materace
o ra z  w sz e lk ie  r e p e r a c je  n ajtan iej  

w y k o n u je
ZAKŁAD TAPICERSKI

B. Konieczny
W rocław sk a  6

dom p Brykczyńskiego
D O  215

El EGANCKO I BARDZO TANIO
J • p rzera b ia n i, fa son n ję  i c z y sz c z ę  

k a p e lu sze  d a m sk ie  i  m ę sk ie

P O L A T Y Ń S K A
S zp ita ln a  10

Przez ogłoszenie
do nowych klientów!

[ M ieszk an ia
do w y a a j ]
M IE S Z K A N IE  

5 - pokojowe z przyną. 
leżnościamj na I I  p od 
1 maja do wynajęcia M 
Piłsudskiego 15 informa 
cje m 5 D O  296

I P ok oje  
do w ynaj. ]
ZDRO W O TNY  

pokój nmeSlowany Przy  
lesie do wynajęcia od za
raz lub od 1 maja br __
Grabowska 157 m 1

D O  294

[ ■ ó żn echiromantka
przepowiada całeg 
cia przeszłość 
szłość przestrzega - 
znań. Kraszewskiego

1
— 13.
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przy- 

Po- 
I

DO 108
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